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Przesilenia wewnętrzne.
Gdy w polityce europejskiej rozwinęło się 

obecnie przesilenie groźne, które lada chwila 
wybuchem wojny grozi, w polityce wewnętrz­
nej konstytucyjnych państw europejskich od­
bywa się równocześnie przesilenie parła 
mentarne.

Zacznijmy od F r a n c j i .
Rozprawy w ciele prawodawczem fran- 

cuskiem stają się coraz namiętniejsze. Opo­
zycja domaga się pokoju wewnątrz, obawia­
jąc się wojny, jako dla niej zgubnej. Opo­
zycja czuje, iż w razie wojny cesarstwo na­
poleońskie okryje Francję nową świetnością, 
którą naród gotów się zadowolnić, cierpliwie 
znosić nadal brak swobód obywatelskich, a 
co najważniejsza, przywiązać się do cesar­
stwa. Widząc więc w pokoju jedyny śro­
dek obalenia cesarstwa, przeszkadza opozy­
cja cesarzow i Napoleonowi, aby me mógł 
przystąpić do wojny. Liczy ona na pew ne, 
i e  skoro pokój się utrzyma, to i swobody 
najobszerniejsze cesarz musi nadać Francji, 
inaczej wybuchnie rewolucja. W mowach 
swych deputowani opozycji zaczynają już na­
wet grozić. A czynią to nieprzyjaciele tronu 
cesarskiego, z opozycji tak republikańskiej 
jak orleańskiej i burbońskiej, którzy nad św ie­
tność i potęgę Francji, stawią jedni utwo­
rzenie republiki, drudzy przywrócenie upadłej 
dynastji. Więc ich głosy pokojowe przeciwny 
wywierają skutek. U jednej części narodu 
francuskiego, ceniącego sław ę przede wszy- 
stkiem, usuwają sobie podstawę, a rząd ce ­
sarski skłaniają do jęcia się wręcz przeci­
wnej im drogi wojennej. Jestto formalne prze­
silenie wewnętrzne. W razie zwycięztwa opo­
zycji, nastąpiłby pokój i zachwianie tronu 
cesarskiego. W razie zwycięztwa cesarstwa, 
przyjdzie do wojny prędzej czy później.

W P r u s a c h  walka wewnętrzna trwa już 
od lat kilku a obecnie się przesila. Kto wyj­
dzie zwycięzcą, czy rząd królewski i junkierja, 
czy postępow e stronnictwo narodowe, trudno 
dziś odgadnąć. I tu stronnictwo postępowe 
przeciwne jest w ojn ie, z powodu iż pod o- 
becnym rządem wojna ta byłaby prowadzona 
w interesie reakcji i stałaby się grobem wol­
ności konstytucyjnej. Napoleon aby stłumić 
opozycję, musiałby prowadzić wojnę o wol­
ność narodów. Bism ark, aby stłumić opozy­
cję narodową, musi prowadzić wojnę prze­
ciw wolności narodów. I rząd pruski więc z 
wewnętrznych trudności jedyne prawie wyj­
ście widzi w wojnie. Dopokąd wojna nie wy­
buchnie, nie rozwiąże po raz trzeci Izby de­
putowanych, obawiając się rewolucji. W y­
buch wojny ułatwia mu nadzwyczajnie roz­
wiązanie Izby. Bismark liczy na to, iż wtedy 
naród powstrzyma się od zaburzeń, aby nie 
narażać swej ojczyzny w chwili, gdy armia 
pruska stoi wobec nieprzyjaciela zew nę­
trznego.

I w A u str j ijo b e c n ie  odbywa się przesile­
nie wewnętrzne, chociaż nie objawia się ono 
jeszcze tak groźnie jak w Prusiech. Tu tru­
dności, wynikłe z ustawy lutowej, są główną 
przesilenia przyczyną. Austrja nie mogła zo­
gniskować w ustawie lutowej wszystkich  
swych narodów, więc niebezpieczeństwa ze­
wnętrzne są dla niej bardzo groźne, bo po­
tęgują wewnętrzne. Szukać więc musiała przy­
mierzy, dających jej rękojmię, iż^nawet w ra­
zie wojny trudności wewnętrzne przy pomo­
cy ich przezwyciężyć zdoła. W przymierzu z 
Francją przeciw Moskwie, nie widziała tych 
rękojmi, z powodu, iż podstawą tego przy­
mierza mogły być jedynie zasady, które Au- 
strji wewnątrz są niebezpieczne. Austrja nie 
mogła walczyć w Polsce o zasady wolności 
narodowej a we W łoszech i W ęgrzech prze­
ciw. W ięc łączy »■§ z Prusami, a połączyć 
się może i z Moskwą, l  ecz takie przymierze 
nie po myśli jest Izbie niższej Rady państwa, 
i wkrótce z powodu kredytu 10 milionów 
usłyszymy walkę parlamentarną w Wiedniu. 
Nie będzie ona jednak tak groźna jak pru­
ska, bo w Wiedniu składowe żywioły Rady 
państwa są powolniejsze. Rzecz skończy się  
prawdopododnie tranzakcją między minister­
stwem a Izbą.

W drugo i trzeciorzędnych państwach 
R z e s z y  odbywa się przesilenie wewnętrzne

P rzed p ła ta
kwartalna w miejscu g zir. 60  cot.
miesięczna „ . . . 1 r 23 .
kwartalna z przesełką poczt. 4  „ 50 „

Numer pojedynczy 8 ent 
lnseraty od miejsca oblętości wiersza dro. 
bnym drukiem fi centów oprócz opłaty stę­

pionej 30 centów za kaidur wówe 
umieszczenie.

Z w iązk u . W obec p o jed n an ia  się  A ustrji i P ru s , 
rzecz  tam  idzie o n iezaw isło ść  księ/.tw  n ie ­
m ieckich . D w ory  n iem ieck ie  o baw iają  się  aby 
A u s tr ja  i P ru sy  nie podzie liły  się  N iem cam i. 
A ustrja  d o tąd  dążyła  do u tw o rzen ia  pod  sw em  
n aczeln ictw em  Z w iązku  p ań stw  P o łu d n io w y ch , 
a P ru s y  Z w iązku  p ań stw  P ó łnocnych . Z tą d  
p o d e jrz e n ie , iż te ra z  w p o rozum ien iu  p o czy ­
n ią sob ie  u s tę p s tw a  w N iem czech  i zm edja- 
ty zu ją  re s z tę  trzy d z ie s tu  kilku m onarchów  n ie ­
m ieckich . To sk łon iło  naw et reakcy jne  m n iejsze 
dw ory  niem ieckie  do rz u c e n ia  się  w ob jęc ia  
Izb i narodów  sw oich . S p ra w ę  sw ej n ieza ­
w is ło śc i, uczynili k s ią ż ę ta  niem ieccy s p ra w ą  
n iezaw isło śc i n a ro d u  w o b ec  A ustrji i P ru s ,  
p o d o b n ie  ja k  w r. 1 8 1 3  w obec  N apo leona I.

L ecz  gdyby m iędzy A u strją , P ru sam i a D a­
n ią  p rzy sz ło  do w ojny is to tn e j, i w tedy  A u­
s tr ja  i P ru sy  podn iosły  ideę  n iezaw isło śc i 
n a ro d u  n iem ieck iego  : n a ten czas  liga p ań stw
niem ieckich  byłaby m ora ln ie  p o b itą  i do zm e- 
d ja tyzow an ia  k s iążą t n iem ieckich  Izby i n a ­
ró d  sam eby  pom agały . D zisiaj k s ią ż ę ta  p ch a ją  
n a ró d  n iem iecki w szelkierui sp o so b am i do 
wojny o id eę  n a ro d o w ą  p rzec iw  A ustrji i 
P ru so m , a lbow iem  w w ojn ie  w idzą  jedyny  
sp o só b  po d trzy m an ia  w N iem czech  trzy d z iestu  
kilku tro n ó w , w ich m niem aniu  zag rożonych . 
L ecz  gdyby tylko u jrze li, że obaw y  ich były 
p ło n n e , albo że A ustrja  i P ru sy  się  po różn iły , 
to  p o rz u c ą  n a ro d o w e  d ążności i p rz e jd ą  do 
obozu  to  P ru s  to  A ustrji.

O przesileniu we W ł o s z e c h  rozpisywać 
się nie trzeba. Tam rząd i naród w wojnie 
widzą jedyne wyjście z trudności.

T ak to  w  tej a rcy p o k o jo w ej E u ro p ie  w 
każd em  p ra w ie  państw ie  w aży się w ew n ą trz  
byt je g o , i w szęd z ie  p ra w ie , to  rząd y , to 
s tro n n ic tw a , sp o d z ie w a ją  się  w y jść  zw ycięzką  
z teg o  p rz e s ile n ia  jed y n ie  p rzez  w ojnę.

Sprawa polska za granicą.
Podnoszono niedaw no w dziennikach z ro­

dzajem  ubo lew ania, że Polacy w k ra in , k tórzy  
od lat kilkndziesięciu  zw ykli byli skrnpnlatuie 
obchodzić w szystkie znakom itsze rocznice swych 
dziejów, w rokn zeszłym  zaniedbali tego  czynić. 
Byłto zarzut boleśny, bo niesłuszny. Obchód o b ­
chodowi nierów ny. K raj św ięcił i w roku z e ­
szłym sw e rocznice, ale w sposób odpowiedni 
okolicznościom : krw aw o, o rężn ie , bojem, ofia­
ram i.

Polacy, za  gran icą przebyw ający, wyręczyli 
go w obchodach zw ykłych św iątecznych, w roz- 
pam iętyw aniaeh dziejów ubiegłych, podczas kiedy 
k ra j na nowe Ja m oże najśw ietn iejsze zarabiał 
sobie rocznice, i św ieżą pisał swych dziejów bo­
hatersk ich  kartę .

Polacy w A m eryce ja k o  najbardziej oddaleni 
od pola ojczystej w alki, najgodniej pod tym 
względem  spełnili swój obow iązek. Rocznica 
pow stania listopadow ego za  przew odem  cen tra l­
nego kom itetu w Nowym  Jo rku  była obchodzo­
ną po w szystkich znaczniejszych m iastach Unii 
am erykańskiej i wszędzie kom ite ta  d la popiera­
nia spraw y polskiej b rały  w niej in icjatyw ę

W Nowym Jo rk n  poszło naturaln ie  najlepiej, 
bo obchód przyniósł naw et pew ną sumę do 
skarbn  narodow ego, a rodzaj m ityngu, p rzy tej 
sposobności odbytego, nie pozostał bez skutku na 
dalszą opinię Indu i p rasy  am erykańskiej. Mowa 
obyw atela R yszarda 0 ’Gorm an rozw inęła przed 
nimi cały obraz nowszych dziejów  Polski, o- 
braz ożyw iony bohaterską postacią Kościuszki, 
k tórego  pamięci błogosławi k ażd y  republikanin  
am erykański, i k tó rego  imię żyje w tradycjach  
Indu tam tejszego.

Prócz tego mam y przed  sobą spraw ozdania 
z posiedzeń, odbytych dnia 29. listopada r . z. w 
W ashingtonie i Chicago. W obu m iastach nietylko 
Polacy ale i p rzyjaciele spraw y polskiej A m eryka­
nie b ra li udział. W  W ashingtonie, ja k  pisze Eeho 
z Polski, prezyd. p. S engteller pow oław szy zgro ­
m adzenie do porządku, przem ów ił w języku  pol­
skim a po nim p. F rank lin  po angielsku. Pan F. 
objaśnił przedm iot publicznego zg rom adzen ia , 
wspom niał o obecnej rew olucji w Polsce i o p rzy ­
czynach które  Ją w yw ołały— ośw iadczył że ja k ­
kolw iek szukano politycznego npadkn P o ls k i . 
przekonano się je d n a k , że iest nieśm iertelną. — 
Nigdy uciem iężone lady nie okażą sym patji dla 
despotyzm u. Następnie zrobił k ró tk i przegląd 
historji polskiej ja k o  też M oskwy, w skazując ró ­
żnice m iędzy dążnościam i i usposobieniem tych 
dwóch sąsiednich narodów .

W zakończeniu pan F . silnie przyganił po­
stępow aniu m ieszkańców  Nowego Jo rkn  i innych 
miast, k tó rzy  tak  po przyjacielsku przyjm ow ali 
oficerów m oskiew skiej € " ty■ —  Lad repub likań­
ski, pom ny na zasady na których ich rząd  s to i , 
pow inien być dalekim  od podobnych dem onstra- 
cyj, i w stydzić się ściskać rękę, k rw ią patrjotów

zbroczoną. T ak  j a k  okropny w ystępek niewolni­
ctw a m urzynów, sankcjonow any z założeniem 
rzeczypospolitej, po ośm dziesięciu la ta c h , dziś 
ja k o  k a ra  je s t  pow odem  ty lko  nieszczęść k ra ­
ju , tak  w szelka niespraw iedliw ość przeciw  lu 
d o m , odniesie zasłużoną zapłatę z procentem .

Nieszczęście dla narodu, k tóry  w oślepieniu 
sfsje  się pochlebcą despo ty .— Po skończonej m o­
wie pana F . zatw ierdzono, że kom. Washington 
ski uroczyście obchodzić będzie rocznicę te ra ź ­
niejszej rew olucji d. 22. stycznia 1864 ro k u .

D. 29 listopada Polacy, zam ieszkali w Chi­
cago, zebrali się o godzinie 7maj rano w koście­
le „Holy F am ily" w którym  odbyło się nabożeń­
stwo i stosow ne kazanie, na ten cel p rzygotow a­
ne. W tej św iątyni Polacy w liczbie około cz ter­
dziesta, wznieśli połączone myśli i prośby przed 
tron Najwyższego. K apłan w obliczu k ilku  ty  
sięcy zgrom adzonych, ośw iadczył dlaczego P o la ­
cy podnieśli zbrojną rękę  przeciw  najezdoikom  
moskiewskim, że pośw ięcenia i heroizm  Polaków  
są bez g ran ic , że h isto rja  ludu polskiego je s t 
zbiorem najszlachetniejszych czynów i zasług dla 
cywilizacji i ch rześc iań s tw a , że despotyzm  sw o­
j ą  tyranią zgw ałcił w szelkie św ięte praw a, od 
Boga ludziom nadane, że spraw a Polski je s t  sp ra ­
wą w-jzysfkich cyw ilizow anych ludów, nareszcie 
że duch dziew iętnastego w ie k u , op ierający  się 
na solidarności Indów, je s t najlepszą rękojm ią 
że „ jeszcze P o lska nie zg inęła" i że znów z a ­
błyśnie ja k o  ju trzen k a  wolności na firmamencie 
ludów wolnych. Po skończonem  nabożeństw ie 
odbyło się zgrom adzenie w  sali przy ulicy Van 
Buren. P rezydu jący  Józef M ajew ski, jako  nao 
czny św iadek w ypadków  29. listp., w trafnej mowie 
odezw ał się do swych rodaków . Po k ilku  mo­
wach Polacy m ieszkańcy m iasta Chicago zatw ier­
dzili co następuje:

1) że podniesionej ręk i naprzeciw  M oskwie 
nie souścimy, dopóki Po lska  nie odzyska praw  
narodowych;

2) że Kząd narodow y polski solennie u z n a ­
jem y  i że t e g o ż  m oralnie, o ile nasza możność 
pozwoli, w spierać nie rrzestau iem y;

3) że każdy osobiście, i wszyscy razem  p ra ­
cować będziem y, abyśm y tak  n A m erykanów  ja k  
a  zagranicznych m ieszkańców  A m eryki ua sym- 
patję i pomoc d la  Polski zasłużyć m ogli;

4) że dla jedności spraw y i c e l a , upow a­
żniamy kom itet centralny polski w Nowym J o r ­
kn, aby ja k  do tąd  niezm ordow anie i z w y trw a­
ło śc ią  nadal p ostępow ał, w czem, o ile będzie 
w możności naszej, zapew niam y mn naszą pomoc;

5) na koniec sądzim y, że m ow a N apoleona 
III . odsłoniła przyszłość, że dziś słow a je g o  w 
czyn muszą się zamienić i w ierzym y że się za ­
m ienią.

Niniejsze rezolucje podane były do w szyst­
kich  dzienników  miejscowych.

W końcu ogłasza Eeho spis osób, k tó re  z ro ­
biły sk ład k ę  w m. St. L o u is :

A lbert R ychlicki dolarów  10 , A. Ochocki 
doi. 5, J. Paw łow icz d. 5, F . S tanecki d, 5.75, 
J-t O giński d. 4. F . Szynkow ski d. 5, J. Kopan- 
kiew icz d. 3 , A. Roman d. 1 , L. Silver d. 1 , 
J- T rzaskow ski d. 1. A sk ład k a  zebrana przez 
pannę Amalię Skolkow ską 15.50.

Przegląd polityczny.
A ustrja. W W iedniu oczeku ją  z w ielką

niecierpliw ością odpowiedzi hr. R echberga na 
znaną in terpelację  p. Mllhlfelda i tow arzyszy, co 
do po lityk i anstrjack ięj w Niemczech. P. K aiser- 
feld, je d e n  z autonom istów anstrjack ich , m iał ro ­
zm owę z p. Schm erlingiem , i nsiłow ał w płynąć 
na niego, aby się w yrzekł polityki gabinetu sw e- 
go. — lecz próba ta  naw racania  pozostała po­
dobno bezskuteczną, ja k  się dom yśla Wiener Lloyd. 
P. m inister miał mu ośw iadczyć, iż zgadza się 
zupełnie z h rab ią  Reehbergiem . Z kądinnąd s ły ­
chać, że ma zam iar naw et osobiście bronić tej 
polityki przed Izb ą . D zienniki dzisiejsze po tw ier­
dzają  w iadomość, podaną w czoraj w korespon­
dencji % W iednia, że kadencja  R ady państw a ma 
być zam kniętą z ostatnim  stycznia.

Z ogłoszonej przez rząd  baw arski korespon­
dencji dyplom atycznej z W iedniem, pokazuje się, 
że gabinet w iedeński w raz z pruskim postano­
wił mocno, nie dać się m ajoryzow ać przez bun- 
destag , i działać na w łasną ręk ę  w edle własnych 
planów, a  nie w edług intencji narodu niem ieckiego.

Jeżeli w ogóle p. Mfthlfeld doczeka się od­
powiedzi na sw ą interpelację, to będzie ona nie 
w iele odm ienniej opiewać, ja k  depesze hrab iego  
R echberga. M orgenposl spodziew a się, że k H e ­
s tia  10 milionów kredytu na H olsztyn, przyjdzie 
nąjdalei we czw artek  na posiedzenie Izby. Przy 
tej sposobności nastąpi zapew ne ośw iadczeuie 
m inisterjalne. W czoraj w e w torek  zajm ow ał się 
wydziały finansowy tem i lOma milionami. Refe­
rentem je s t p. G iskra, k tóry  otrzym ał ju ż  z m i­
n isterstw a po trzebne w yjaśnienia.

Politik w zyw a Izbę posłów , aby zw ażyła 
serjo, ażali w iększość ludów anstrjack ich  należy 
do Rzeszy niem ieckiej, i ozy może być zmuszo­
ną do p łacen ia  haraczn (T ribu t) na cele tejże.

Dzienniki m adiarskie, k tó re  od samego po­
czątku  z w ielkim  interesem  zajm nją się sp raw ą 
szlezw icko-holsztyńską, biorąc stronę la ro d u  n ie­

m ieckiego, k ry ty k n ją  surowo politykę rządu aa- 
strjack iego  i p rask iego  w tej sprawie.

Dnia 20. bm. rozpoczął się z nadzw yczajnym  
pośpiechem tran sp o rt w ojsk anstrjackich  k o le ja­
mi żelaznemi przez Szlązk  pruski z pominięciem 
Lipska, albowiem obaw iano s i ę , że rząd saski 
zabroni przemarszu przez sw oje ierytorjum  w oj­
skom, k tóre m ają działać w brew  nchw ale sejmu

W W eneckiem  powiększono ju ż  siły  wojsko 
we o k ilk a  tysięcy. Bicz, pismo humory styczne 
w ychodzące w P radze  zam iast dotychczasom ycb 
Listów H um oristyekieh, uw aża to  za rzecz zu 
pełuie n a tu ra ln ą , i dowodzi czytelnikom  swoim 
obrazowo słuszność przezorności gabinetu w ie­
deńskiego. P o d a je  ilustrac ję , na której hr. Rech- 
berg z w ielkiem  w ytężeniem  dwóch ż ila ierzy  
(pruskiego i au strjack ieg o ) obsługujących sikaw ­
kę, gasi pożar, buchający  z domu, k tó ry  się n a ­
zyw a Holsztyn. Rów nocześnie je d n a k  7 tyłu 
długie szosy fraka  jego poczynają  tleć od p o ­
chodni, k tó rą  podkłada z n ie n a c k a  W iktor E m a­
nuel. Szosy nazyw ają się W enecją.

N iem n y  poczynają w iele budow ać nu Na 
poleona Hnmb. Nnehi. donoszą, że F rancja  
m iała na kilku dw orach niem ieckich dać do 
zrozum ienia, iż je ż e li A ustrja i P rusy  obsadzą 
Szlezw ik bez i przeciw  w oli buudestagu, gabinet 
francuzki weźmie na uw agę, czy może na to pozw o­
lić. Słychać rów nież o pew nych umowach P a ­
ry ża  ze Sztokholmem, k tóre  m ają  stać w zw ią­
zku z dotychczasow ą w cale obojętną Cna pozór) 
postaw ą Szw ecji w spraw ie niem iecko-duńskiej.

Dzienniki frankfurck ie  i o rgana  National 
yereinu pro testu ją  głośno przeciw  przem arszowi 
wojsk anstrjack ich  w w iększej liczbie do Hol­
sztynu, niż ja k  była umowa z bundestagiem . 
W zięcie spraw y tej „we w łasne ręce* przez An- 
strję  i P rusy  — uw ażają  one za  p re tek st do n a ­
prow adzenia w ielkiej armii, aby  księztw s Nad- 
elbiańskie podobnie jak  przed 13 laty oddać 
znowu w ręce D a n i i , a gdyby Niemcy zbrojno 
się tem u oparli, aby ruch teu stłumić.

W B adeńskiem  m a się form ować głów na 
siła  arm ii księcia A ugusieuburgskiego.

W Kiel (stolicy k s  A ugasteabnrgaj w ydał 
Rasch, jed en  z patrjo tów  holsztyńskich, odezwę 
do ziom ków, ab y  się  nie dali omylić „ in try g a­
mi* d y p lo m ac ji, jen o  aby chw ytali za broń i 
popierali wszelkiemi siłami kom itet centralny w 
F rankfu rc ie . D rngą, oryginalną odezw ę w ydał 
Lorenzen. m ajster szew ski w Altonie, w podo­
bnym sensie; a dowodzi ona, ja k  Niemcy są do 
najw yższego stopnia niepraktycznym i frazesista- 
mi. O dezw a Lorenzen* pow ołuje pod broń, ale o 
batach nie czyni ani w zm ianki.

M o w a p o s ła  G r o c h o ls k ie g o  w sprawie 
podatku zbytkow ego. (D okończenie).

-G alic ja  z różnicą m aże statysięcy  dusz ró ­
wną ma liczbę ludności z Czechami. Jezel: t e ­
raz uw zględnim y zamożność C zech, rozwinięty 
ich handel i przem ysł, liczne, znakom ite miasta, 
ta k  licznie odw idzane m iejsca kąpielow e, są ­
dzę moi panowie, iż nie zboczę daleko od p ra ­
wdy jeże li powiem, że w Czechach liczba trzy­
m ających sługi dw a razy w iększą je s t niż w G a­
licji. W edług rozdzielonego m iędzy nas szczegó­
łow ego w ykazu do prelim inarza podatków  oso­
bistych, zbytkow ych i k lasycznych , wynosiła o- 
gólna liczba słu g , k tó re  mąją podlegać opodat 
kow aniu zbytkowem u, w Czechach 95.652, w G a ­
licji zaś , licząc razem wschodnią i zachodnią, 
168.628, więc praw ie dwa razy  ty le . Czy po j­
mujecie panowie c o b y to za  k rzycząca dyspropor­
cja był s między Czecnami a  G alic ją?  K iedy licz 
ba trzym ających sługi w Czechach niezawodnie 
dw akroć w iększą je s t niż w Galicji — a o tern 
przekonać się m ożecie, porów naw szy pojedyńcze 
kategorje  owych k la s , k tóre  trzym ają sługi, w 
Galicji i w Czechach —  liczba zaś słng w C ze­
chach praw ie o połowę m niejsza jest niż w Ga 
l ic j i : więc przypada w Galicji na jed n eg o  t r z y ­
m ającego sługi trzy óo cztery razy  ty le  sług  co 
w Czechach, a ponieważ od każdego , oznaczo 
ną praw em  liczbę p rzew yższającego  służącego 
opłacany ma być podatek  w w zm agającej się 
progresji, więc G alic ja  zap łac iłaby  dziesięćkroć 
więcej niż Czechy, chociaż Czechy daleko bo­
gatszym  od G alicji są  k ra jem .

„Z ag lądn ijc ie  panow ie do rzeczonego w yka­
zu szczegółow ego, a obaczycie, ie  liczba sług 
w G alicji p rzew yższa liczbę słng w Czechach, 
M oraw ie i S tyrji razem .

„Jeżeli odrzekniecie panowie, że to je s t źle, 
iż w Galicji ty le  je s t s łu g , zgadzam  się a tem, 
lecz me stanow i to, moi panow ie, jeszcze po 
woda do nciskania Galicji większemi podaikami. 
P odatk i przecież nie powinny hyć fearA J %7 ‘ ^  
ja k  uczy dośw iadczen ie , im mmej naróa p ą- 
pił w w zględzie m aterjalnym , im mniej industrja  
w k ra ju  je s t  rozw iniętą , tern więcej sług tam  
trzym ają a naw et trzym*^ mnszą (m ów ię tu na- 
tn raln ie  o klasach stosunkowo zam ożniejszych); 
sługi te bowiem muszą w szystko to robić. d-> 
czego w bardziej rozw iniętych k ra jach  osobni 
istnieją przemysłowcy. T a k  na  p rzy k ład , prócz 
miast obw odow ych, nie ma w G alicji n igdzie 
piekarzów  fachow ych, więc w całym  k ra jn  m u­
szą piee chleb w domu. O ileż z tego pow o-



du musi być w Galicji liczba sług  w iększą niż 
w prow incjach zachodnich.

„Znaczna liczba sług w Galicji dowodzi w ła ­
śnie jasno , ja k  mało rozw iniętym  jest k ra j w 
m aterjalnym  w zględzie, j a k  stosunki je g o  nie- 
dojrzałem i są jeszcze do ustanow ienia podatku 
zbytkow ego.

„Nie o w iele szczęśliwiej zaproponow ano 
konie i powozy na  przedm iot podatku zby tko ­
w ego. Istotnie, muszę sądzić, że ograniczouo 
się  jed y n ie  na uw zględnieniu tego, co wiasnemi 
ty lko  oczym a oglądać miano sposobność. W W ie­
dniu, i w ogóle po w ielkich miastach, trzym anie 
k a re t należy bez w ątpienia do zby thn ; można 
tam  bowiem w szędzie zajść już to  pieszo, już to 
są  na zaw ołanie w każdym  raz ie  fiakry, omni­
busy eleganckie  lub najem ne furm anki. Lecz m a­
łych m iast, panowie, ja k o  tez  wsi nie uw zglę­
dniano przytem  w cale. Znowu mam szczególniej 
na myśli k ra j, k tó ry  mam zaszczyt reprezen to ­
w ać w w ysokiej Izbie.

„W yjąwszy m ałą liczbę ekw ipażów  we Lw o­
wie i K rakow ie, nie trzym a u nas nikt koni i 
k a re t dla przyjem ności i rozryw ki, lecz ty lko ze 
względu na  niezbędną potrzebę.

„Już samo obcow anie z osobami równego 
stanu i rów nego w ykształcen ia, je s t  wymogiem 
konieczności, a stałoby się to niepodobieństwem  
na wsi dla w łaścicieli ziem skich, dla dzierżaw ­
ców, dla księży  w iejsk ich , d la  zaw iadow ców  
ekonom icznych, gdyby nie trzym ali k a re t i koni. 
A do tego w liczyć w ypada jeszcze mnogość n ie ­
uniknionych podróży , ja k ic h  w ym aga interes i 
pow ołanie. N adto uwzględnić należy, że u nas 
do jednego  folw arku należy k ilk a se t do tysiąc 
m orgów roli i łąk , co rów nież, moi panowie, 
je s t  skutkiem  ubóstw a k ra ju . A pola te po w ię­
kszej części są  po ro zry w an e; skupienie należy 
u nas do skrom nych życzeń. P row adzen ie  zatem 
i nadzór gospodarstw a na wsi w ym aga ju ż  u r as 
samo przez się trzym ania  koni w ierzchowych i 
pociągow ych. I  w tym w zględzie nie chcę nnżyć 
was w yliczaniem  szczegółowem . Lecz niech p rzy ­
najm niej wolno mi będzie wspomnąć, że j a  sam 
posyłać m uszę po mięso o 2 ’z, mili, że również 
do poczty i do ap tek i mam 2 ’ a mili, tudzież że 
najbliższy lekarz  6 mil odemnie m ieszka. W ięc 
konie i kare ta , k tóre  z pow yższych potrzeb trz y ­
mam, m iałyżby się liczyć do rzeczy zbytkow ych? 
Czyż nie są  one raczej ciężarem , i to bardzo 
p rzy k ry m , chociaż nieuniknionym  ? W innych 
k ra jach  m ogą istnieć u łatw ienia w tym w zglę­
dzie, usuw ające choć w części potrzebę trzym a­
nia  w łasnych koni i k a re t;  lecz u nas, moi p a ­
nowie, nieznane są  one w cale. Każdy je s t u nas 
ograniczony na w łasne środki, i d la  tego trzy ­
m anie k a re t i koni należy u nas do zw ykłych 
bieżących potrzeb, a  nie je s t  zbytkiem . W pra­
w dzie zam ożniejszy trzym ać może lepsze k a re ty  
i lepsze konie, uboższy pośledniejsze, aż do b ie ­
dnego kupca żydow skiego, k tórego mały jed n o ­
konny, pow rozam i obm ocowany i w cale nie kuty 
wóz razem  z knlaw ym  koniem  częstokroć nie 
w ięcej ja k  10 złr. kogztnje, lecz obejść się bez 
koni i woza, lub kare ty , nie może n ik t u nas, 
panowie.

„Jednę k are tę  na wsi uw alnia w ydział od 
podatku, i m ożeby zadosyćnczyniono tern w in ­
nych prow incjach, lecz w G alicji bynajmniej nie. 
S łusznie pow iedział mi niedaw no je d e n  z moich 
ziom ków, że w Galicji raczej d ruga  para  butów  
niż druga k a re ta  je s t  zbytkiem .

„W tym  w zględzie rozstrzygają  znowu spe­
cjalne stosnnki dotyczącego k ra ju . Im w iększe 
są  odległości d la  podróży, w ym aganych przez 
interes i pow ołanie, im lichsze są  drogi, im tru ­
dniej o zręcznych rzem ieślników , aby zepsuty 
wóz napraw ić, tem w ięcej wozów trzeba  trz y ­
m ać. A w łaśnie z tej przyczyny trzeba  w Galicji 
u trzym yw ać stosunkow o więcej wozów czy k are t 
niż gdzieindziej.

,W  Galicji bowiem rzadsze są  niż w z a ­
chodnich prow incjach m iasta, do których p o d ró ­
żow ać trzeb a  z in teresu i pow ołania. Co się 
tyczy dróg, to ju ż  ośmieliłem się zauw ażać, że 
na przestrzeń  praw ie trzech mil kw adratow ych 
przypada u nas ty lko  je d n a  m ila gościńca. O k o ­
liczność, że m ieszkam y w ubogim k ra ju  i że 
k a re ty  nasze z prow incyj zachodnich sprow adzać 
mnsimy z znacznem i kosztam i transportu , ta o- 
koliczność przyczynia się  zarazem  do tego, że 
mamy po najw iększej części s tare  i liche kare ty ; 
nie mam zaś naw et potrzeby przypom inać, że o 
zręcznych rzem ieślników  u nas trudno, że przeto 
rep aracja  zepsutej k a re ty  dłuższego w ym aga 
czasu.

„Sądzę, iż tem, co pow iedziałem , udow odni­
łem wam panow ie, że n nas z pow odu w iększych 
przestrzeni, z powodn lichych dróg, z powodn 
znaczniejszych rozległości folw arków  po jedyn­
czych , trzeba  stosunkowo więcej utrzym yw ać 
koni. Dodajm y nadto, że gatunek  koni naszych 
m niejszy i m niej silny, że przeto zaprząg  w y­
m aga daleko więcej koni.

„Nie pam iętano wcale na to, że przedłożony 
podatek  dotknąłby u nas srogo krajow y chów 
koni. L ekk ie  konie, którem i zasila  się c. k. ka- 
w alerja  austrjack a , nie hodują się w stadninach. 
S tadniny nie m ogą dostarczać koni po cenie 
120— 130 złr. H odują  się one pojedynczo u w ła­
ścicieli ziemskich, dzierżaw ców , księży  wiejskich 
i oficjalistów. Używa się  do pociągu ł laczy, k tó ­
re  mimo to odstanaw iają się. Jest to, moi p a ­
nowie, nasz właściwy, k ra jo w y  chów koni. Po­
datek  tak i, choćby naw et stopa podatkow a w y­
nosiła ty lk o  cz tery  lub dw a złotych, musiałby 
pociągać za sobą przeszkody i sta łby  się n ieza­
w odnie czern innym , niż podatkiem  zbytkow ym .

„Schlebiam  sobie, żem was panow ie p rze ­
konał, że je że li w ogóle podatek ten, przedłożony 
d la  m onarchji au strjack ie j, nie jest stosownym, 
to dla G alicji je s t  on form alnie niespraw iedli­
wym a naw et niem ożebnym , że podatek ten ob­
ciąży łby  Galicję ze względu na je j  właściwe 
stosunki, daleko więcej niżeli zachodnie pro­
wincje państw a, a m ów iąc o tw arcie, ca ły  ciężar 
podatku  zbytkow ego spadłby na G alicję i na 
k ra je  korony  w ęgiersk iej.

„Poniew aż wiem, moi panow ie, że nie ze j­
dziecie z zasady równości w opodatkow aniu dla 
całej m onarchii, w ięc spodziewam  się, że żadną 
m iarą nie przyzw olicie na tak i podatek , któryby 
w idocznie niestosunkow o obciążał jeden  k raj, i 
tuszę przeto, po legając na waszem uczuciu słu ­
szności, że ju ż  z tej jed n e j przyczyny nie dacie 
waszego przyzw olenia na podatek  przedłożony.

„W  tej nadziei pozwalam  sobie postawić 
wniosek, w ysoka Izb a  zechce u ch w alić : aby nad 
projektem  rządow ym , dotyczącym  zaprow adzenia 
podatku zbytkow ego, tudzież nad  przedłożonym  
w tym w zględzie przez w ydział projektem  do 
praw a, przystąpiono do porządkn d z ien n eg o / 
(B raw o).

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z  P o d la s k i e g o  10. stycznia.

(A) Od czasu, ja k  M aniukina zakres czyn­
ności rozszerzy ł się na całe praw ie w ojew ódz­
two nasze , je n e ra ł ten  przem yśliw a n ieustann ie , 
jak b y  wytępić całkiem  nietylko w szystkie partje 
powstańcze, ale i ludność p o lsk ą , m ieszkańców  
zam ożniejszych. K ażdy w łaściciel drży o swoją 
własność. D ał on słowo jeneralsk ie  carow i, że 
do dnia 1. stycznia (ss.) tj. do dnia dzisiejszego 
na całem  P odlasiu  nie będzie nogi powstańczej.

To też co dni k ilk a  w ychodzą mniejsze lub 
w iększe hordy ze S iedlec w rozm aitych k ierun­
k ach : południowym  i południowo-zachodnim  w 
sile ogólnej 3 0 —40 ro t picuhoty, i s ta ra ją  się 
w połączeniu  z innemi hordam i m oskiew skiem i, 
w ychodzącem i od południa ku półaocy, otoczyć 
i zgnieść nasze dzielne zastępy, k tó re  od 12 m ie­
sięcy z nadludzką w ytrw ałością w alczą , trzym a­
ją  s ię , i nie tracą  ani na chwilę ducha.

T aką to  obław ę urządził M auiukiu aa św ięta 
bożego narodzenia, rozpoczynając ją  od  Adamo­
wa, zkąd cofała się ja z d a  nasza  aż pod Kdck. 
B itwa, k tó rą  tu stoczyły połączone oddziały Lu- 
tyńsk iego , Grzym ały i Pogorzelskiego, by ła  pod 
każdym  względem  św ietną. P od ług  pewnych 
don iesień , M oskale pochow ali nazajutrz w roz­
m aitych  m iejscach placu boju razem  95 swoich, 
a  rannych u wieźli na 45 pod wodach. Z naszej 
stroDy ucierp iał najw ięcej oddział Lutyńskiego, 
albow iem  strac ił dw a plutony jazd y , o k tórych 
losie dotąd  nie wiemy nic pew nego. Odcięci 
m usieli się albo przerżnąć albo rozprószyć p ie ­
szo, gdyż bagna odcinały im odw rót porządny. 
Że je d n a k  nie dostali się do n iew oli m oskie­
w skiej, dowodem  to , iż widziano ju ż  później 
żołnierzy z tych dwóch plutonów z odznakam i 
Lutyńskiego po innych oddziałach. D w a te p lu ­
tony liczyły do 50 koni i 3 oficerów. Natom iast 
zdobyliśm y 50 k ilk a  dobrych koni, k tó re  ro z­
dzielono w raz  z rynsztunkiem  pomiędzy oddzia­
ły  pojedyncze.

Po bitw ie tej Polacy zatrzym aw szy się pod 
W olą Serocką, zrobili następnie m arsz forsowny 
16 mil i pod Częstoborow icam i w powiecie k ra ­
snostaw skim  rozłączyli się znowu, by działać z 
osobna. Lutyński pociągnął w Chełm skie a n a ­
stępnie w północną część H rubieszow skiego, gdzie 
sto jąc niedaleko szosy hrubieszow sko-chełm skiej 
pod W ojsławicam i dow iedział się, że obław a M a­
niukina, znacząc marsz swój ogniem — posuwa 
się ze w szech stro n  od Rososzy, P arczew a i 
O strow a pod dowództwem  Heinsa, szefa sztabu, 
i  Fedorow skiego  na południowy wschód ku la  
Łom i m oczarom  U rszulina, k tó rędy  w łaśnie o- 

jp e ro w ał P o n iń s k i, W róblew ski i Szydłow ski z 
ja z d ą , a  E jtm anow icz na czele trzech kom panij 
doskonałej piechoty litew skiej. Lutyński w yru­
szyw szy natychm iast mimo Chełm a ku Gdoli, 
dow iedział się, że oddziały  wspomnione szczę­
śliw ie manowcam i uszły m atni m oskiew skiej i 
ty lko jeden  Poniński m iał nieznaczną potyez- 
kę niedaleko Ossowa w lasach, w sam dzień św. 
Sylw estra, poczem M oskale myśląc, że wszyst­
kim dopraw ili końca, zanocow aw szy w A ndrze­
jow ie  i wsiach okolicznych, wrócili do swych 
załóg.

Lutyńskiego hufiec chociaż uszczuplony s t r a ­
tą  dotkliw ą pod K ockiem , poszedł za nimi w k ie ­
runku północnym  i do tarł w łaśuie do Opola (przy 
gościńcu w łodaw sko-radzyńskim ), gdy  doszła go 
w iadomość, że Ejtm anow icz, połączony z Leniew- 
saim , kw ate ru jąc  w Uścimowie tuż niedaleko 
O strow a, w pozycji dość w ygo d n ej, bo m iędzy 
dwoma jez io ram i, został d.” 6. b. m. napadnięty  
z dwóch stron przez M oskwę Dzielnie sp isała 
się nasza w iara. K ozacy i dragoni zostali znpeł- 
nie rozbici, straciw szy  połowę ludzi i k o n i; re ­
szta poszła w rozsypkę. D opiero gdy poczęła 
nadciągać piechota, nasi zręcznie się wycofali. 
Lecz w boju zginął E jtm anow icz. W pierw szej 
chwili rozeszła się naw et pog łoska , ie  Leniew- 
ski zginął także, lecz pokazało się później, że 
wycofawszy się szczęśliwie, p osz td ł w Augustow­
sk ie  .

Śm ierć E jtm anow icza do tknęła  w szystkie 
oddziały  boleśnie. K ażdy szeregow iec znał tego 
m ęża rzadkiej odw agi i tęgośei umysłu. P o sia ­
dał w obu w ojew ództw ach bezw arunkow e zau ­
fanie. W szyscy polegali na nim. P rzed  objęciem  
naczelnictw a w pow stania, znajdow ał się ja k o  
m ajo r w sztab ie  M aniukina, i b ra ł udział w bi­
tw ach  pod W ęgrowem  i Siem .atyczam i. Z a „chra- 
b o s t“ o trzym ał w tydzień  później o rd e r od cara , 
a nazajutrz nie było go ju ż  w Siedlcach. P rzy ­
był do obozu w tow arzystw ie czterech oficerów, 
k tórzy  natychm iast zajęli się organizacją i d o ­
w ództw em  pow stan ia  w G rodzieńskiem . Tam  
ja k  i na P od lasia  oddział jeg o , w yćwiczony do­
skonale, słynął z p ierw szeństw a. M aniukin i Dre- 
je r  dow iedziaw szy się, że E jtm anow icz znikł ze 
S iedlee, uznali go za w arja ta .

Pomimo tej do tk liw ej k lęski pow stanie w 
naszych stronach trzym a się dobrze, chociaż z 
drugiej strony m róz i M oskal tym razem  Bą w 
przym ierzu ze sobą. M aniukin nie dotrzym ał 
słowa, a  m iał w ielkie pole do^ tego. Hulał i hnla 
po całem  Podlasiu, a hordy jego  zapędzają się 
n iekiedy aż  w H rubieszow skie.

W inienem tu sprostow ać doniesienie Inw a­
lida moskiewskiego, jak o b y  w K ongresów ce od­
k ry to  ca łą  o rganizację  poczt narodow ych. Udało 
się to rzeczyw iście M oskalom , ale ty lko  w gu- 
bernii lubelskiej. U obyw atela O borskiego zna­
leziono rodzaj p ro jek tn  do tak iej organizacji, i 
na podstaw ie tego p ro jek tu  uwięziono bardzo 
wielu obyw ateli, n iew iedzących o niczem, i po­
zabierano mnóstwo koni. O borski sam znikł — 
uwięziony syn jeg o  je s t  zupełnie obcy pianowi.

D alej m uszę sprostow ać wiadomość, w ydru­
kow aną w Dzienniku Powszechnym, ja k o b y  Mo­
ska le  edkryli broń, zabraną im w bitw ie żyrzyń- 
sk iej. Jestto  czyste kłam stw o. Broń ręczna z n a j­
duje się ciągle w ręku naszych. D ziała zaś, w zięte 
naówczas, zna jdu ją  się w miejscu w cale bezpie­
cznemu od oka Moskali

,W łościanie w ogóle na całem  Podlasiu  i w . 
w iększej części Lubelskiego zupełnie przychylni^ 
spraw ie narodow ej. Przyjdzie czas, że i oni s ta - i  
ną całem i grom adam i w szeregach naszych. J e - ' 
dno ty lk o  H rubieszow skie odznacza się jeszcze  
duchem niew olnictw a. Chłopi sto ją  tam na s tra ­
żach po wsiach. Dzieje się to osobliw ie w tenczas, 
gdy daleko nasze oddziały. W niiarę  jednak , ja k  
te się zbliżają ku południowi, straże  w iejskie zni­
k a ją  ja k  kam fora na 2— 3 dni naprzód, i żadna 
s iła  m oskiew ska nie może ich restaurow ać.:

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i  mamy ty lko  wiadomości, za ­

w arte  w dwóch niniejszych naszych k o resp o n ­
dencjach.

W a r s s a w a .  Moskwa kacapsko-m ongolska 
umie liczyć tylko tam , gdzie w rachubę wchodzą 
ruble i bagnety . Z tąd  to owe ukazy  cara , k tó ­
rem i k ilk ak ro tn ie  naznaczał term ina, w których 
pow stanie m a być stłum ione; ztąd  też podobne 
term ina ze strony w ysłanników  carsk ich , w k tó ­
rych ze sw ej strony spełnić to obiecywali. 
D otąd żaden  ten term in nie został dotrzym any, 
chociaż tak  wiele ich upłynęło — i upłynie. 
N ajw ym yślniejsze tortury  i barbarzyństw a, z j e ­
dnej strony na najpodlejsze nam iętności ułomnych 
ludzi obrachow ane, z drugiej do najśw iętszych 
uczuć sięgające —  niety lko n ie  pom ogły, ale j ą ­
trzyły  coraz bardziej i ją trzą . Żona co s trac iła  
m ęża, m atka  co strac iła  sy n a , ro lnik którem u 
inw entarz zabrano i kontrybucją  go obłożono, ro ­
dzina k tó re j żaden członek nie je s t  pewnym  do 
ju tr a  m ienia, wolności, życia, a  naw et czci sw o­
je j, choćby się najpotulniej zachow yw ał —  nie 
m ają  nic do stracenia , prócz miłości ojczyzny, 
prócz w iary w przyszłość. Że ta  w iara, ta  m i­
łość nie u Moskwy znajdzie zaspokojenie, to ona 
codziennie na  całym niezm iernym 1 obszarze ziem 
polskich dowodzi Czyż dziwo, że nie zdołała 
dotąd  ani pow stania zbrojnego, ani temmniej o r­
ganizacji narodow ej cyw ilnej zniszczyć ? I czyż 
na to trzeba  robić się prorokiem  aby w różyć, że 
ani jednego  ani drugiej nie zniszczy? K orespon­
dencje dzienników niem ieckich najprzychyln iej­
sze M oskwie, pochw alając zresztą z urzędu w szel­
k ie  najpotw orniejsze k rok i Moskwy, p y ta ją  się 
dzisiaj dokąd one p row adzą?

IZ takzw anem i klasam i szlachty wyższej ii 
drobnej , inteligencji i k lasą średnią  M oskwa i 
do jrza ła , iż z niemi do końca już nie dójdzie. 
Z w róciła się  w ięc od razu i coraz natrętn iej 
zw raca się obecnie do ma»y, do ludu. W w szel­
k ich  pism ach urzędowych i dziennikarsk ich  m o­
sk iew sk ich  i zagranicznych usiłuje M oskwa 
wmówić w św iat i siebie, że lud sprzy ja  je j-  
rządom . W obec ludu nie szczędzi też żadnych ' 
a  żadnych poduszczań, obietnic, nąjliberaln iejszych 
ponęt, schyla się po komunizm — dotąd bez (  
skntku. Na polach bitew , w w ięzieniach i n a ' 
rusztow aniach od Częstochowy po D ynaburg 
włościanie stanęli i sto ją w jednym  z oświeceń- 
szą sw ą b rac ią  szeregu , naw et w kontrybucjach 
n iety lko specjalnych ale po części i ogólnych. 
P race , k tóre  podjął przysłany z P etersburga Pe-J 
tersen w Kongresówce, i k tó rych  dokona za po­
m ocą przytranBportow anej g łodnej biurokracji 
p rusk iej, m ają  zreform ow ać stosunki wł ścian do 
tak  zw anych panów. Jak ie  będą  te reform y, 
w skazuje poniżej pod „W ilnem" zam ieszczony 
a rty k u ł Gazety Pelersbutgtkiej.

O przyszłych kontrybucjach na lokatorów  
i urzędników  nie ma bliższych szczegółów . W ie­
ści je d n a k  o nich o ile p rz e s tra sz a ją , o tyle i 
w zburzają. K ontrybucje te będą m iały n a js tra ­
szniejszą cechę dowolności. Kupiec, rzem ieślnik, 
trak tje rn ik , k aw iarz  muszą trzym ać lokale  w iel­
k ie i drogie, podczas gdy kap ita lista , bank ier 
skrom nie mieścić się m ogą— a dochody ich w o d ­
w rotnym  sto ją  stosunku. O dciągnięcie 2 procentów  
od pensji w prow adzi u rzędn ika  w yższego w k ło ­
poty , a niższego w nędzę, to też obie k o n try ­
bucje w yrachow ane będą  albo na zniszczenie 
tych klas albo na zaprzedanie się ich M oskwie.

D ow iadujem y się o nowym środkn  terory- 
zmu, k tórego B erg zam yśla używ ać przeciw  za ­
machom. Nie dość mu na zagrabieniu domów 
przyległych, na aresztow aniu w szystkich z ulicy i z 
przyległych domów, ua torturow aniu schw ytanych. 
N a przypadek nowego ja k ie g o  zam achu na ży­
cie drogich jem u szpiegów, ma rozkazać  B erg, 
aby  z cyrkułu , gdzieby zamach popełn iono , 50 
m łodzieży poryw ać i posyłać w sa ldaty  do odle­
głych gubernij.

Z W iednia donoszą, że hr. Ludolf w yjechał 
z W iednia, aby objąć posadę sw oją austrjackiego 
jenera lnego  konzula w  W arszaw ie.

Do nkazu z d. 27 grudn ia  z. r. u stanaw ia­
jąceg o  zarząd  w ojenno-policyjny w K ongresówce 
(jenerał-policm ajsteram t.) B erg  ogłosił n iektóre 
instrukcje w ykonaw cze. Zam ieszczam y j e  tutaj 
bez uwag, gdyż podaliśmy ju ż  poprzód dostate­
czne ocenienie ukazu głów nego.

Znajdujący się obecnie w powiatach oficerowie żąn- 
darmerji, przeznaczają się n& pomocników naczelników 
wojennych powiatowych; z chwilą zaś objęcia tych obo­
wiązków, przechodzą pod zupełny ich zarząd wraz z 
miejscowemi podkomendsmi żandarmerji.

S z c z e g ó ł o w a  i n s t r u k c j a ,  o k r e ś l a j ą c a  
w z a j e m n e  s t o s u n k i  p o m i ę d z y  n a c z e l n i k a m i  
w o j e n n y m i  p o w i a t o w y m i  a d o w ó d z c a m i  
w o j s k ,  uzupełniająca art. 13. postanowienia namiestni­
ka z dnia 15 (27.) grudnia 18G3 r. względem organiza­
cji zirządu wojenno-policyjnego w królestwie Polakiem, 
brzmi jak następuje:

„1. Naczelnicy wojenni powiatowi są podlegli naczel­
nikom głównych wojennych oddziałów, w obrębie któ­
rych się znajdują.

2 . Naczelnikom wojennym powiatowym bezpośrednio 
podległe są wszelkie miejscowe komendy wojskowe, ja ­
ko to.- żandarmerji, inwalidów, etapów, oraz miejscowa 
policja wojenna Naczelnik komendy powiatowej żandar­
mów jest także najbliższym pomocnikiem naczelnika wo­
jennego powiatowego. Kancelarja jego wchodzi w skład 
kancelarji naczelnika wojennego powiatowego.

3 Naczelnikom wojennym powiatowym powierza aię, 
pomijając skład osobisty straży granicznej, bliższy nad­
zór nad działaniami tejże straży co do kontrabandy tak 
wojennej jako też mającej charakter polityczny.

4. Wojska polowe wszelkiej broni w powiatach roz­
lokowane, zostaną pod bezpośredniem zwierchnictwem do­
wódców oddziałów, na mocy rozporządzeń wydawanych 
od głównych naczelników wojennych. Naczelnicy wojen­
ni powiatowi kierują wszelkiemi działaniami policji w po­
wiecie, prowadzą pierwiaetkowo śledztwa i indagują w 
sprawach politycznych. Działając w duchu przeznaczenia 
swego samodzielnie i niezawiśle, w granicach nadanych 
im praw i instrukcji — obowiązani aą dostarczać star­
szym zwierzchnikom wojsk wszelkie wiadomości o sta­
nie politycznym powiatu, celem zastosowania do nich 
ruchu wojsk i wydania stośownych rozporządzeń oo do 
wykorzenienia powstania i zaprowadzenia porządku w 
kraju. Starsi zwierzchnicy wojsk w powiatach doniesie­
nia naczelników wojennych powiatowych, oraz pierwiu- 
stkowo przez nich wyprowadzone śledztwa w interesach 
politycznych, przedstawiają wraz z opinią głównym naczel­
nikom oddziałów wojennych.

5. Gdyby naczelnik wojenny powiatowy w łrakcie 
wykonywania swoich obowiązków, napotkał potrzebę u- 
życia siły zbrojnej, wówczas udaje się do miejscowego 
dowódcy wojsk i działa zawsze po porozumieniu się z 
takowym ; gdyby zaś dowódca wojsk był młodszym w 
stopniu od naczelnika wojennego powiatowego , w takim 
razie ten ostatni poleca mu wprost oddać pod jego roz­
kazy wojska polowe. Naczelnik wojenny powiatowy w 
czasie objazdu powiatu z wojskiem, korzysta z wszelkich 
praw jakie służą naczelnikom oddziałów.

6 . Gdyby naczelnik wojenny powiatowy otrzymał 
pewną wiadomość, że banda powstańców znajduje się w 
powiecie, wówczas natychmiast donosi o tem dowódcy 
wojsk, który z swej strony bezzwłocznie przedsiębierze 
środki celem zniesienia tejże.

7 W ogóle dowódcy wojsk polowych w powiatach, 
obowiązani są udzielać wszelką pomoc naczelnikom wo­

jennym powiatowym, w celu najrychlejszego przywróce­
nia spokojności w kraju, działać zawsze za wzajemnem 
porozumieniem się i komunikować jeden drugiemu wszel­
kie otrzymywane wiadomości o stanie kraju.

8 . W przypadku napotkać się mogących jakowych 
wątpliwości, — naczelnicy wojenni powiatowi udają się 
w tym względzie po decyzję do naczelników głównych 
oddziałów wojskowych, donosząc jednocześnie o tam je 
nerał-policmajstrowi, — w nadzwyczajnych zaś wypad 
kach, zwłaszcza sekretnych, naczelnicy wojsk obowiązani 
są, gdyby tego była potrzeba, udzielać naczelnikom wo­
jennym powiatowym środki, celem natychmiastowego od­
syłania tych doniesień gdzie należy.

9. Na przypadek mogącego paść podejrzenia o nieu- 
fnoió na Oficerów straży granicznej — naczelnicy wo­
jenni powiatowi donoszą o tem naczelnikom głównycn 
oddziałów i jenerał - policmajstrowi, który po zniesieniu 
się z władzą celną, przedsięweżmie środki zaradcze dla 
oddalenia zasługujących na nieufność i zastąpienia ich 
przez innych, zasługujących na zupełne zaufanie ; wszak­
że oddalać oficerów straży granicznej z zajmowanych 
przez nich posterunków, mogą naczelnicy wojenni oddzia­
łów i naczelnicy wojenni powiatowi w takim tylko razie, 
gdy będą posiadać niewątpliwe dowody o takich nadu­
życiach straży celnej, położenie tamy którym nic może 
cierpieć zwłoki.*

P r z e p i s y  o o d d a l a n i u  i c z a s o w e m  us u­
w a n i u  od  o b o w i ą z k ó w  u r z ę d n i k ó w  ws z e l -  
k i c  h w ł a d z p rz e z n a c z e l n i k ó w  w o j e n n y c h ,  
zawierają co następuje :

„1. Naczelnikom wojennym głównych oddziałów, słu­
ży prawo o d d a l a ć  l ub  c z a s o w o  z a w i e s z a ć  w 
obowiązkach miejscowych urzędników wszelkich władz, 
w obrębach im podległych, z wyłączeniem gubernatorów, 
jeżeli oiż urzędnicy będą przez nich uznani za niezaału- 
gujących nu zaufanie.

ż. Naczelnikom wojennym powiatowym, służą te sa­
me prawa względem urzędników miejscowych powia­
towych.

3. Naczelnicy wojenni tak główni jako oddziałowi , 
oddaliwszy od obowiązków urzędników niezasługujących 
na zaufanie, mają prawo w miejsce nich o b s a d z a ć  
w a k u j ą c e  p o s a d y  przez inne, wybrane p r z e z  ni ch 
s a m y  c h osoby.

4. O każdym wypadku usunięcia od obowiązku, na­
czelnicy głównych wojennych oddziałów donoszą namie­
stnikowi, który poleca dyrektorowi głównemu właściwej 
komisji rządowej, opróżnione miejsca obsadzić czasowo 
przez inne osoby, lnb też zatwierdzić wybranych przez 
naczelników głównych oddziałów urzędników.

5. Ohsadzenie posad, usunięcie z których służy na­
czelnikom wojennym powiatowym, następuje po zniesie­
niu się naczelników głównych wojennych oddziałów z gu- 
bernatorami cywilnemi, z wyłąozeniem wszakże takich 
posad, których obsadzanie dotąd zależało od władz po­
wiatowych cywilnych; — przeznaczanie bowiem osób do 
tych obowiązków, pozostawia się zupełnie naczelnikom 
wojennym powiatowym.

8 . Usuniętych urzędników, na których pada podejrze­
nie o udział w nieporządkach, — naczelnicy wojenni win­
ni natychmiast odsyłać od komisji wojenno-śledozycb.“

Z W arszaw y donoszą do Chwili d. 14. bm .: 
„W tych dniach by ła  rew izja w domu nieja- 

go M aciejew icza (róg ulicy B rackiej i alei 
Jerozolim skiej). W łaściciel tego domu oddaw na 
już zesłany na S y b erję , a te raz  wzięto do w ię­
zienia w łaścicielkę w raz z synem, j a k  również 
stróża. Musieli M oskale otrzym ać jak ąś  denun­
cjację, że w tym domu jest sk ład  broni, bo ryli 
i kopali po wszystkich kątach . Gdy poszukiwa­
nia ich nie doprowadziły do żadnych odkryć,



zam ierzyli w ycisnąć zeznania od eooBób
celu pastw ili się n ad  m m  w o k r ° P  ^  eJ iem  j 
N aprzód chciano go zastraszyć p komi-
j u i  mu stryczek  założono na yj§»J? ?  kazał 
t a r z .  cyrkułu, będący sam o b e c n y .

& £ S A  .T ,“ ‘

przyznania  wsadzono nieszczęśliw ego w dół ja -  
k iś nrzvkr’vtO deskam i, i zaczęto sypać zw ie rz ­
y n ’ ziemie grożąc, że go żyw cem  zakopią  je ;  
keU S  przyzna. G dy te w szystk ie środki
moskiewskiego postępowania sądowego m e wy
<iAhT7lv radnych zeznan, zakończono to  w stępu 
U eSSw o -  i  pow ieziono biednego e t r t in  w raz 
z w laio icielką dom u i  J B . " ‘S Ł

J a k  dalece p rześladu ją  M oskale y >
cokolw iek choć imię Polok* S "  P rzez cały

M z ^ z f y T ó k ' 1 *»*' ’” * mia)przeszły  ro i ,  i j  /  n a d s ta w ia ją c ą  w gusto-
wnym n ° Ł »  god ia  pamiątek, 
rnniki feinachy zarów no W arszaw y ja k  K rako  
w a W ilna, Poznania, w oddalen ia  K ^ P a ty  
S e ta , pozw olonaod ta k  daw n a , i od ta k  daw na 
to le row ana , okazała  się d.ziś rew olucyjną 
kazano  j ą  zm ienić. R edakc ja  Tygod. II. w J 
bco je j położyła w iązkę m aterja łów  piśmiennych, 
rysunkow ych i ry tow niczych .“

Do Dziennika Pozn. p iszą z Kalisza dni

“ ■ . O d w o d n i a  S K

■ r t a Ui  n l 'S k a  węzy do eiebie prezydent, ^
powiatu, w yraził przed nimi s j  j &)l
dotąd  m iasto i p o w ia t  u p ^  ^  naiwnie)

^ ^ l ^ o n y  adres w ieluński, że do- 
?a°d d ^ P o Ł te  adresu?*  Prezydent i naczeP  
nlk  prosili pana jen e ra ła , iżby im na piśm ie 
w y d a ł  r o z k a z  zb ieran ia  podpisów . Przezorny 
B ellegarde odm ówił tego, ośw iadczając, że adres 
no w inien być d o b r o w o l n i e  podpisanym , a j a -  
kn ilustracje do ta k  szlachetnego ośw iadczenia• S t r u t e
adresu, k tó ry  brzmi jak  n as tęp u je .

.Najj. cesarin i królu panie nasz miłościwy 1 CigZffle 
nieszczęścia i klęski spłynęły na kraj nasz — potoki krwi 
7alałv eo -  rodziny rozpierzchłe -  zerwane węzły spo­
łeczne -  byt materialny zachwiany. Pełni ufności, ie

. . w soanialom yślnościę i m odrością  T w o ję
nieszczęścia te  P i«dvnie bvó moga, podpisani
> « « «  015 
T  «wzuP° T . l  Sy* czerpiąc środki
„Uczuciach ojca dobroczyńcy i opiekuna Polski, kres 
dalszym klęskom położyć i wyrażenie rzetelnych uczuć 
wiernych poddanych ku swemu monarsze przyjąć raczy . 
Kalisz dnia 21 grudnia (2 stycznia) 1863/4 r.

Adroa tak  zredagow any  podpiaah najprzó 
urzędnicy m agistratu i b i u r a  nacaelm ka pow iatu, 
a n i n i e  in spek to r policji W ojną obnosił a-

szczegółow ej Tow . k red . ziem skiego, ja k o  m eza 
eżny o d T z ą d u  w ręcz odm ówił podpisu B elle 

g a rd ę  jakby  d la  poparcia  swego tw ierdzenia, 
i e  adreB bez nacisku się podpisnje, w ezw ał pre 
zesa dy rek c ji do siebie, a  gdy tenże okazał się 
stałym  w uiepodpisaniu ad resu , g r o z i ł  mu ,  
g o  k a ż e  a r e s z t o w a ć  i w^y wii e z ć : za, y  
obyw atel nie ustraszy ł się je d n a k  pogróżkam  
sa trap y  m oskiew skiego.

D odać jeszcze muszę, że resk ryp t r8*dy 
m inistracyjaej z r. 1861, yp“f t f » S S
podpisyw ać ad resa  do tronu  , i e . J£  | nbo do-

Mniej ceremonii w podpisaniu adresu  zadano
sobie z m ieszkańcam i m ias ta , a le  też  z m niej­
szym o wiele rezultatem  W szystkim  m ie s z k a j  
com kazano  się staw ić do m agistra  P .̂  
10 rubli i kazano  podp isać  adres. Z  m te"S®ncJ l 
mało k to  podpisał i to  chyba ustraszony pogróż­
kam i wojskow o - p o licy jnem i; natom iast zebrano 
dość znaczną liczbę podpisów  od p ro letarja tn , 
m ianowicie żydow skiego, a naw et od nieum ieją- 

rdsać za  k tórych gorliw i służalcy m oskie­
wscy k ład li podpisy- W ielu z podpisujących się  
J e  w iedziało naw et, co p o d p isu ją , ta k  dalece, 
łe  zanvtani o to odpow iadali, „iż podpisali proś- 

S 7,  d“  K alisza by l p rzeąie .ioay  , , , d  g»-
b e rn ia ln y !“ Duchowieństwo kalisk ie  stanow czo 

odmówiło podpisu. „Jekontent że nie
Bf llega«nde8nh ieZmiernsić do podpisu ludzim ógł tym zmusić a I ^ d s ta w io -

niezależnych i inteligencji. Gdy m P 
no podpisy na adresie , odpowiedział, P P
9ÓW tak ie j „boloty“ nie potrzebuje. ,n ik

Po tak im  rezultacie  w m ieście na 
now iatu w s k u t e k  r o z k a z u  uaczflum  
Fennego kom unikując ad res do cara , w yda 
■tenuiacą odezw ę do w szystkich burm istrzów 
w óitów gmin w pow iecie, k tó ra  n ie m ałe rzuca 
ń tło d» zbieranie ad resu :

W1T «  1 N aczelnik pow iatu kalisk iego . Kalisz 
dn ia  22  e rudu ia  (3. stycznia) 1863/4 r. Nr. 108.

; mieszkańcy m. Kalisza już adres 
L -eę<̂ S H a S r y  do Najj. Pana podpisują. Zw ieruopoddanczy na f £  dnia 10/22
pow ołaniem  s i |  za w ” k61niku Qr 51

grudnia ) 7Vwam W W . w ójtów  gm in i bu r­um ,eszczony, wzywam  ^  f m .egzkaó.

S T o i r  » &  “ ta * ”  iłow podpisy na „„„tańcami nadesłali celemtakowe umyślnemi posla ad w  ^
dołączenia ich do powyższ g ło ^ . e ra
niemożności zebrania podpisów, p
tów  rów nież p rzez u m y ś l n y c h  p o ^ań có w  za 
strzegam . B a k o  w i c  z,  sekretarz  pm  i t a j

k ° WN .kd i e ń  zaś 15. s ty czn i, w ezw ani zostali

obyw atele i duchowieństwo z całego pow iatu  
do Kalisza, iżby podpisali adres.

O kólnik  odnośny do w łaścicieli dóbr bizmi 
ja k  n a s tę p u je :

„Naczelnik powiatu kaliskiego. Kalisz dnia 24 gru­
dnia (5 stycznia) 1863,4 r. nr- 195. Do W . właściciela 
dóbr. Nieszczęścia, jakie spłynęły na kraj nasz, każdemu 
są znane; mniemam że j e s z c z e  r o z l e g ł  ej  s z y c h  
r o z m i a r ó w  dojść mogą, jeżeli spokój i poszanowanie 
praw nie wróci. Położyć kres temu nieszczęściu jest rze­
czą pożądaną; środki su temu znajść się mogą w szla­
chetnych sercach obywateli kraju. Obywatele i mieszkańcy 
powiatu wieluńskiego już adres do Najj. Pana podali, w 
tym więc celu pragnę z obywatelami tutejszego powiatu 
porozumieć się, bo sam w tak ważnej okoliczności nie 
mogę być tłumaczem ich uczuć i brać za nich odpowie­
dzialności. Z wyraźnego zatem upoważnienia JW . naczel­
nika wojennego oddziału kaliskiego wyznaczyłem termin 
do zebrania szanownych i zacnych obywateli w biórze 
mojem dnia 15 stycznia b. r., na ten przeto termin racz 
Wpan przybyć, o co go uprzejmie wzywam.'

Nie ulega żadnej w ątpliw ości, że zacni nasi 
obyw atele i duchowni w obee fak tów  spełn io ­
nych albo nie z jadą  do K alisza w ca le , aibo też 
zjechaw szy, stanowczo i zgodnie odm ów ią pod ­
pisów swych adresow ych.

J a k  mnie dochodzą wiadomości z K a j a  w 
i W i e l u ń s k i e g o ,  Moskwa w dwóch tych po ­
w iatach p lądru je  w m ałych oddziałach, zm usza­
jąc  w szystkich piśmiennych do podpisyw ania a- 
dresu, przyczem  s ię ,  jak  zw ykle, wielu dopusz­
cza nadużyć."

Zaś 7. A ugustow skiego d. JO. b. m. donoszą
0 okropnym  balu :

„Nie będę opisyw ał gw ałtów , których Mo­
skw a codzicnuie się dopuszcza. W ym uszanie a d re ­
sów, szubienice, im prow izow anie balów, tak  ja k  
w całej P o ls c e , ta k  i u nas je s t na porządku 
dziennym . Są to rzeczy daw no w szystkim  znane. 
Przesyłam  wam tylko opis zabaw y, k tó rą  sam e 
w ładze m skiew skie w urzędow ym  raporcie  zw ą 
s z c z e g ó l n ą .  Raport ten brzmi dosłow nie:

,D o JW. gubernatora cywilnego augustowskiego, na­
czelnik powiatu łomżyńskiego. Raport.

„Łomża, dnia 19^31 grudnia 1863 r. nr 83.149. Do­
nosi o z a b a w i e  szczególnego rodzaju w Tykocinie.

„Mam honor niniejszem donieść, że w dniu 6jl8 
grudnia według powziętej wiadomości miała miejsce za­
bawa szczególnego rodzaju w mieście Tykocinie przez 
kapitana Dymitriewa, stanowego naczelnika tegoż oddziału, 
któren na ten wieczór zawezwał tak urzędników jsko i 
obywateli. Zabawa ta odbywała się w sposób następu­
jący : Jakiś oficer czy też podoficer w zupełnie nie­
przyzwoity sposób przywitał gości, gdyż nie bgdęc za­
pięty i prawie do obnażenia, kłaniał się nie tak jak zwy­
kle, lecz tyłem do kobiet, czyniąc niby jakieś grzeczno­
ści z języka. Sam zaś kapitan Dymitriew, w asystencji 
dwóch żydów, jak utrzymują, szpiegów i znanych z naj­
gorszej konduity, wszedłszy z niemi na salę całował 
się z temiż i rozkazał gościom z kolei ich całować, a 
nadto ciż żydzi towarzyszyli przy kolacji. Dla większego 
zaś uprzyjemnienia tego wieczoru, poobwijane słomą 
słupy od szubienicy, którą od niejakiego czasu kapitan 
Dymitriew wystawie kazał, zapalić takowe kazał i jedno­
cześnie oświetlić pomnik Czarnieckiego. Co to wszy­
stko miało znaczyć, niewiadomo; sądzę jednak, że przy 
takim dniu solennym, w którym były obchodzone uro 
dżiny J. c. W. w. ks. następcy tronu, należało ijwięcej po 
wagi, jeżeli już zabawa ta odbyć się miała. Zmuszone 
były nadto stare kobiety do tańca, ich wiekowi niewła­
ściwego, oraz tym podobne niedorzeczności miały miejsce, 
lecz detalicznie jeszcze niewiem, gdyż burmistrz miasta 
tak jest strzeżony, że żaden raport nie może bez wiedzy 
rzeczonego kapitana być wysłany, bo uległby okropnej 
karze. Zatem naczelnik wojenny łomżyński wysłał ma­
jo ra  żandarmów na śledztwo, gdyż obok tych niedorzeczno­
ści nastąpił wypadek śmierci dwóch braci, mieszczan ta­
mecznych, którzy bez przyczyny będąc nielitościwie bici 
poumierali, a dwóch obywateli podobnież pobici ciężko 
są słabi, którym też robią małą nadzieję życia. Co się 
zaś okaże ze śledztwa, donieść następnie będę miał obo­
wiązek.

„Kadzca kolegialny (podpisano) D ę b s k i ,  za se­
kretarza (podpisano) R o g o w s k i . *

R aport ten nie zastał g u b e rn a to ra , którym 
jest pułkow nik żandarm erji Zygm untow ski, a  k tó ­
ry  obecnie pojechał ze spraw ozdaniem  do Mura- 
w iew a. Posłano ten  raport sz tafetą  w pogoń.

Z daje  mi s ię , że to będzie całe zadośćuczy­
nienie za obrazy, uczynione nam  samym, naszym  
m atkom, żonom i córkom ."

W iln o .  W spom nieliśm y pow yżej o zachuj 
dach M oskwy około w łościaństw a. N iejakie, cho* 
ciaż ciem ne jeszcze  św ia tło , rzuca w tej sp ra ­
wie a rty k u ł Gaz. Pełersb. pod napisem „Spraw a 
w łościańska na L itw ie". T yle  tylko z artykułtR 
tego przebija, że sp raw a  w łościańska na Litwie
1 Białorusi, a zapew ne podobnież i w Kongre 
sówce, rozw iązaną będzie przez M oskwę konfH 
skatam i i sekw estram i posiadłości sz lach ty  i  
aresztow aniem  ich sam ych. A rtykuł ten  opiewa?

„W naszych dziennikach bardzo rzadko ukazują s|ę 
doniesienia o biegu kwestji włościańskiej w gą- 
b e r n j a c h  z a c h o d n i c h  (tj. Litwie i Białoruś^. 
Tymczasem zastosowanie tam obowiązkowego skupu jeust 
najważniejszą rzeczą tak pod względem politycznym jak 
i społecznym. Byłby to nie tylko zupełnie sprawiedliwy, 
ale nawet prawny środek w takim nawet razie, gdyby 
nie było wybuchnęło polskie powstanie. Z a p r o s t ą  
k a r ę  za t o  p o w s t a n i e  należałoby przyjąć najwyższy 
stopień surowości w zastosowaniu skupu, nałożenie se- 
kwestru na majątki panów dziedziców, konfiskaty, are- 
szta itp. Dlatego to właśnie, niezawiśle od wszelkich 
środków karnych, obecny bieg kwestji włościańskiej w 
gubernia eh zachodnich interesuje i powinien interesować 
moskiewski ogół, tyle samo co taż sama kwestja w wscho­
dniej połowie Moskwy. Z wiadomości otrzymywanych 
przez korespondentów, cieszymy się bardzo, że sprawa 
włościańska w prowincjach zachodnich postępuje na serjo* 
Wprawdzie, z wielu jeszcze miejsc, z których pragnęli^ 
byśmy je posiadać, nie mamy wiadomości, lecz i z tych, 
które nas doszły, możemy wyciągnąć ważne wnioski.*

P o z n a ń  Rozmaite nagrody , jak iem i obsy­
pała M oskwa w ostatnich czasach jn n k ró w  i po­

licjantów pruskich w  Poznańskiem , podochocily 
obdarzonych a rozłakom iły  łaknących . Ciągle 
słychać o rew izjach  i aresztow aniach. W poło­
wie stycznia aresztow ano znowu pp. Zygm unta 
W ichlinskiego z pow iatu  w rzesińskiego i K ier- 
skiego w w ągrow ieckim . P . P fitznera uw iadom i­
ła  pruska p ro k u ra to r ja , iż w szystkie listy, do 
niego ad resow ane, będzie  sam a z poczty odbie- 
rąć  i odczytyw ać a  potem  jem u  oddaw ać, co j e ­
szcze przed w ręczeniem  mu uw iadom ienia uczy­
niła. Posner Z tg . k laszcze w dłonie, że przy o- 
statnich rewizjach w Poznaniu policja m ia ła  wpaść 
na  ślad jak ieg o ś wykonawczego kom itetu R ządu 
narodow ego.

K r o n i k a .

Wczoraj o 10 godzinie w nocy odbyła się w pomie­
szkaniu uwięzionego p. Karola Widmana r e w i z j a  p o ­
w t ó r n a ,  przyczem i pomieszkanie służącego przetrzą­
sano.

T r z e c i a  r e w i z y a  u p. Widmana odbyła się dzi­
siaj przed południem, do czego używano ślusarza. Nie 
znaleziono, jak słychać, nic podejrzanego.

Wczoraj wieczorem odbyła się re w iz ja  w pomie­
szkaniu p, Z e r  d z i ńB k i eg  o , urzędnika towarzystwa 
kredytowego, na Chorążczyżnie. C. k, komisarz policji 
Wagner, w licznem towarzystwie ajentów, zastał tam 
dwóch gościna herbacie, pp. Toczyskiego i Pobudkiewi- 
cza, tudzież p. Jurystowskiego, znanego wszystkim knpea 
tutejszego, i pomimo, że rewizja n ic  p o d e j r z a n e g o  
nie wykazała, aresztował i uwięził nietylko powyższe 
trzy osoby, lecz i p. Żerdzińskiego, gospodarza domu.

Oprócz tego odbyła się wczoraj wieczorem re w iz ja  
w pomieszkaniu pp. Błażowskiego i Korosteńskiego, aka­
demików p. 1. 155 w rynku. Była bezskuteczna.

A resatow an ie . Lemb. /.tg. donosi, iż dnia 17 bm., 
za przybyciem rannego pociągu, aresztowano na tu te j­
szym dworcu kolejowym, z powodów politycznych jakąś 
osobę, przy której fałszywy dokument podróżny i kom­
promitujące papiery znaleziono.

C. k- Bad karny w Tarnopolu skaEal w miesiącu 
grudniu z. r. 2  osoby za udział w powstaniu, jedną na 8 , 
drugą na 14 dni więzienia, względem 3 zaś odstąpił od 
śledztwa.

C. k sąd karny w Krakowie sk aza ł na d. 16 bm. 
następne osoby za udział w powstaniu; pp. Józefa D ą b -  
s k i e g o ,  stolarza z Kongresówki; Wincentego B e e r a  
fryzjera z Krakowa, i Adolfa Z a l e w s k i e g o ,  właści­
ciela ziemskiego z Królestwa — każdego z nich na je ­
den miesiąc więzienia, a ostatniego oprócz tego na wy­
dalenie z kraju po odsiedzeniu kary.

Przeciw pierwszym dwom wyrokom zastrzegła sobie 
c. k. prokuratorja możność ogłoszenia rekursu ; przeciw 
ostatniemu wyrokowi zgłosili takowy tak p, Zalewski jak 
i prokuratorja natychmiast.

Tej nocy około gudaiuy 3ciej wybuchł p o ża r  na 
Kręconych slupach. Spaliła się stajnia, gdzie były konie 
jenerała Joziki pomieszczone. Około 5tej godziny nad 
ranem ugaszono pożar, który żidnych dalszych szkód 
uie wyrządził.

Sprostowanie, Kronika donosi, że Dziennik Kar. 
został na wniosek proKuratorji zawieszony. Wiadomość 
ta jest mylną, bo wydawnictwo samo zawiesiło Dziennik 
y a r o d jak się to pokazuje już z okólnika Administracji, 
rozesłanego do prenumerantów.

TEATR. W piątek d. 22 b m. Intryga i miłość,
trajedja w 5 aktach F. Szylera. W przedstawieniu tern 
wystąpią obydwaj dyrektorowie, pp. Smochowski i No­
wakowski.

Ostatnie wiadomości.
W edług doniesienia z. nad francuskiej g ra ­

nicy do Gaz. Kol., p rzesła ł cesarzow i N apoleo­
nowi p. Salignac Fćnćlon obszerne spraw ozdanie 
o usposobieniu rozm aitych rządów  i  ludów  w 
Niemczech, k tóre w ielk ie  w rażenie spraw iło na  
N apoleonie. Z d a je  się iż treśc ią  spraw ozdania 
jes t, że państw a średnie  nie p rzystaną n a  kon ­
ferencję lub pośrednictw o A nglii, co w Paryżu 
nader je s t  pożądanem . W edług  tego sam ego do ­
niesienia otrzym ać miał p. Drouin de Lhuys od 
gabinetu angielskiego insynuacje, pozw alające 
spodziew ać się ni mniej ni w ięcej ja k  pow róce­
nia na porządek dzienny francuskiej idei k o n ­
gresu  powszechnego.

Z K onstantynopola donoszą 6. t. m. do Ge­
neral Corr., że tam tejszy poseł m oskiew ski w rę ­
czył rządow i tureckiem u notę, p ro testu jącą  p rze­
ciw sk ładkom  pieniężnym  d la  Czerkiesów . W . 
P o rta  odpow iedziała bezzw łocznie, że dziwnem  
się je j w ydaje i bezzasadnem  m ięszan iesię  rządu 
obcego w spraw y lu d zk o śc i, nie m ające żadnej 
styczności z polityką. Nota ta  m oskiew ska o 
ty le  zasługuje na uwagę, że dowodzi j a k  rząd 
m oskiew ski trac i cierpliw ość w zachow aniu nadal 
po lityk i pobłażliw ej względem  W. P orty . Z K au­
kazu  donoszą p ryw aiue ź ró d ła , że z pow odu zi­
m ow ej pory operac je  w ojenne ze strony Moskali i 
C zerkiesów  ustały  czasowo, lecz organ izacja  
C zerkiesów  postępuje szybko i skutecznie.

W  spraw ie zniesionych dóbr klasztornych w 
Rumunii, piszą z B ukaresztu  12. b. m. do Gen. 
C orr.: W ten  sam  d z ie ń , k iedy zgrom adzenie
narodow e kw otę 38 milionów na indem nizację 
d la klasztorów  greck ich  uchwaliło (11- b. m) 
wręczono ks. Kuzie protest W. Porty, w którym  
postępku z m ajątkam i klasztom em i w cale nie u- 
znaje.

R eprezentanci Austrji, Prus, A nglii i Mo­
skw y stanow czo się przyłączyli do p ro testu  w 
sk u tek  otrzymanych od rządów  sw ycli poleceń, 
francuzki zaś poseł nie p rzystąp ił, a w łoski od ­
niósł Bię dopiero po in s tru k c je  do sw ego rządu.

General' Corretpondenz w iedeńska gniew a 
się ua księcia  Ruzę, % pow odu iż oddał się zu- 
pełnie jednem u m ocarstw u t. j .  F ranc ji. U zbro­
jen ie  Rumunii w yśm iew a i dowodzi, iż Rum unia 
nie je s t  w stan ie  zorganizow ać arm ii, k tó raby
jak ąk o lw iek  pomoc dać m ogła cesarzow i F ra n ­
cuzów.

Z Odesy donoszą, że towarzystwo żeglugi 
handlowej otrzymało od rządu moskiewskiego

polecenie, aby pok łady  w szystkich swych 22 p a ­
row ców  ta k  przebudow ało , aby  m ożna na nich 
umieścić dz ia ła  i przerobić je  na wojenne. W ła­
śnie teraz ta  robo ta  odbyw a się bardzo pilnie.
Z południowej M oskwy dilżo wojsk idzie pomimo 
zimy do Krymu. Je d n ; m ów ią, iż lam  zebrać się 
ma znaczna a rm ia , d rudzy, iż w o jska  te  p rz e ­
znaczone są  na K ankaz a  z Krym u popłyną o- 
krętam i.

Z Sycylii donoszą, iż  n a  w ybrzeżach tam te j­
szych k rążą  okręta sa rd y ń sk ie  z pow odu, i i  bur- 
boniści w Rzymie organizu ją w ypraw ę n a  tę 
w yspę. _________

W a r s z a w a  15. stycznia.
( B z )  R abunek rozgościł się w na jlepsze  po 

całym  k ra ju . Podobnie ja k  w pierw szych ty g o ­
dniach p o w s ta n ia , M oskale najniegodziwBzycb 
używ ają ś ro d k ó w , aby stłumić ruch zbrojny. 
T w arda zim a zd a je  się posiłkow ać ich w y tęże­
nia, ale dotychczas bezskutecznie.

Wiadomo, że w S ied leckiem  znaleźli Mo­
skale  wykaz poczt narodow ych , będący dopiero 
w planie. Prócz tego nie znaleźli nic w ięcej. 
P rzypuszczając jednak , że i w innych pow iatach 
K ongresów ki istnieje lub istnieć m a podobna or- 
gan izacaja , wzięli się wszędzie do zab ie ran ia  po 
dw orach koni pociąguwych i roboczych. Konie 
te  albo rozk rad li pom iędzy siebie dow ódzcy s a ­
mi, albo spieniężyli na licytacjach. Jeźli k tó ry  
z obyw ateli w ykupił sobie napow rót swe konie, 
to zabór pow tórzono.

P rócz kontrybucyj o gó lnych , ponakładano 
teraz  kontrybucje  specjalne na  wsie i m iastecz­
ka, po najw iększej części za to , że przechodzili 
tam tędy  kiedyś pow stańcy i rekw irow ali żywność 
d la  siebie. W M azowieckiem  G óra K alw arja i 
W arka , — w  Lubelskiem  P u ław y  m uszą płacić 
kontrybucje , poniew aż tam  k ilkom a zawodam i 
podjazdy pow stańcze zab ie ra ły  i sprzedaw ały  sól 
z m agazynów  skarbow ych, ja k  gdyby m ieszkań­
cy bezbronni byli w stan ie  bronić t e g o , czego 
nie są  w stanie obronić uzbrojone ro ty  carskie. 
Na Skierniew ice nałożono 300 rubli k a ry  za to ,  
iż jed en  pow staniec ranny  um knął z tamtejszego 
szpitalu, Pabianice (w K aliskiem ) m usiały zap ła ­
cić 2.000 rubli za to, iż k ilku powstańców zbroj- 
no przejechało przez m iasteczko.

Na p rzyk ład  zaś j a k  niepew na je s t  pozycja 
M oskwy w Podlaskiem  i Lubelskiem , chociaż 
tam  najw ięcej m ają w ojska, bo przynajm niej 4 
dyw izje całe samej piechoty, przytoczę jeden  
p rzykład.

Po bitw ie pod K orybutow ą W olą jen e ra ł 
m oskiew ski oddał część rannych swoich panu 
G rabow skiem u, w łaścicielow i Ł ęczny z prośbą, 
aby ich o s o b i ś c i e  odstaw ił do Lublina, a l­
bowiem in ac te j pow stańcy gotow i zabrać w szyst­
kich, gdyby  m ieli e sk o rtę  m oskiew ską.

D nia w czorajszego więziono liczniej znowu, 
a  do liczby aresztow anych  należy k ilku  zn ak o ­
m itych obyw ateli tutejszych.

Tegoż sam ego dnia został na Nowym św ię­
cie zab ity  policjant, gdy chciał o 5tej godzinie 
w ieczorem  rew idow ać jak ieg o ś m łodzieńca na 
ulicy.

Z L u b e ls k ie g o  18. stycznia.
(S)  P rzez Polesie i Bug w róciły  w  tych 

dniach oddziały podpułkow nika W róblew skiego 
i m ajo ra  Ponińskiego z L itw y w L ubelskie, i 
Spełniły one zadanie swe na Litwie, zaopatrzyw ­
szy oddziały, tam się form ujące lub już sform o­
w ane P onińsk i alarm ow ał Brześć litewski, pod­
sunąw szy się pod tw ierdzę.

Pojaw ił się tam  na L itw ie oddział pod 
dow ództw em  ks. M aćkiew icza, jed n i mówią, że 
im iennika sław nego wodza; d rudzy  niewierzący, 
aby  go w Kownie schwytano i powieszono, tw iert 
dzą że to sam wódz. iL ud tam tejszy  wierzy, iż * 
M aćkiewicz nie zginąi i że ich znowu prow adzić 
będzie zw ycięzko przeciw  M o sk w ie^

O ddziały W róblew skiego i Pom nskiego ja k  
zaopatrzyły  w am unicję i broń Litw ę, tak  znów 
zaopatrzy ły  się tam  sam e w dobre konie i ludzi 
i dzisiaj praw ie dw akroć  ty le liczą co przedtem . 
O prócz tego przyłączyło się do nich przeszło 
400 Litw inów piechoty, których ju ż  po toj stro­
nie uzbrojono należycie.

Mrozy silne p rzerw ały  zupełnie w szelkie 
operacje ta k  ze strony Moskwy ja k  naszej. J e ­
dynie p a tro le  kozackie po jaw iają  się czasam i, 
aby śledzić ruchy oddziałów polskich i nie dać 
im niespodzianie napaść na załogi m oskiew skie.

W łaśn ie  dow iaauję się, że W róblew ski, P o ­
niński i Lutyński stoczyli pozaw czorąj potyczkę 
z M oskwą koło Sietańca, milę od Zamościa. Zwy- 
cięztwo było przy naszych M oskwa rozbita co­
fnęła się do tw ierdzy.

T elegram y Gazety Narodowej.
B o r l i  ii 1 9 .  s t y c * n i a  Dzisiejsza mi- 

nisterjalna Nordd. Z lg .  donosi: P osłow ie au- 
8trjacki i pruski wręczyli dnia 16. stycznia 
duńskiemu ministrowi Monradowi nie ultima- 
matum, lecz prostą sommację. Przytem otrzy­
mali od swych dworów polecenie, aby w ra­
zie odm owy, opuścili Kopenhagę, co zape­
wne już uczynili. Ultimatum będzie wystoso­
wane równocześnie z ustawieniem wojsk 
prusko-austrjackich na granicy, nad Eiderą.

F r a n k f u r t  1 9  s t y c i n i a  Na wczo- 
rajszem posiedzeniu bundestagu oświadczyła 
Austrja i Prusy, iż nie chcą w niczem sta 
wiać przeszkód ani wojskom owym
ani komisarzom związkow ym  w osztym e, 
lecz żądają tylko wolnego przemarszu dla 
swych wojsk.

Z l o c s ó w  2 0  e t y c a m a .  Wczoraj 
zmarł w Złoczowie adwokat Ludwik Płotnicki, 
poważany wysoce i pow szechnie lubiony.

Poczta w iedeńska  dziś nie nadeszła .



Część orzędowa.
Z powodu zawartego w rozporządzeniu 

ministerstwa finansów z dnia 4. stycznia 1862 
to  1. 70542—3080 (D. pr. p. III. cz. nr, 5) 
postanowienia, że pobieranie nowego rodzaju 
soli dla bydła (zwykle czerwoną solą zwa- 
neg ■) ze składów rządowych, jakoteż* dalsza 
jej sprzedaż i odnośny bandel we wnętrzu 
państwa, żadnemu nie podlega ograniczeniu, 
utworzyło się u publiczności mniemanie, ja ­
koby wszelki czyniony z niej użytek był 
dozwolonym.

Gdy przez to, że pobieranie i sprzedaż 
soli bydlęcej żadnemu nie podlegają ograni- 
ezeuiu, nie został zniesionym, uzasadniony na 
przepisach dotyczących monopolu, zakaz prze­
rabiania i używania pomienionej soli na inny 
użytek jak do lizania dla bydła i do popra­
wy chowu bydła, zatem przypomina się ni- 
nięjazcm ten zakaz z tym dodatkiem, że prze­
kroczenie takowego będzie karane z całą 
surowością istniejących cłowych praw kar­
nych.

f to a p o d a ra lw o , p r a e m y e l  
1 bandel.

L w ów  d. 16. stycznia. (Jeszcze kilka 
słów o pokryciu dachów słomianemi mata­
mi p. Cippanowskiegu ) Maty słomiane, któ­
re p. C. wyrabia, powstają ze słomianych 
wałków. ściskanych a nie kręconych, i są ze 
sob.t łączone albo drutem, albo prętami ło- 
zowemi na pół rozdartemi w ten sposób, jak 
je u wieśniaków naszych można widzieć przy 
ple umkach słomianych do zsypywania zboża 
przeznaczonych, które najczęściej kształt be­
czek drewnianycn mają.

M-ty te po zrobieniu napawają się p ły ­
nami i hronią-emi od zgnilizny, w które wcho­
dzą niedokwasy metali, ocet drzewny, gar­
bnik i f. p, Niedokwasy metali, któremi są: 
wapno, rdza żelaza (w koperwasie szewskim), 
rdza miedziana (w sinym kamieniu), rdza 
gliny (aluminium, w aluuie zwyczajnym) i 
t p utrudzają także i palność napojonego 
niemi przedmiotu.

feini płynami napojone maty dają się 
pod w-lce żelazne, przez które przechodząc 
nadzwyczaj twardnieją, że więcej do deski 
j .k do słomianej maty stają się podobnemi, 
a dodane do nieb płyny znajdują sposobność 
ściślejszego połączenia aię ze słomą.

J ik  dale e osiąga się niepalność mat 
słomianych wspomonioneml płynami napojo- 
nyen, posłuży następujące sprawozdanie

Udiłem się osobiście do p. C. i robiliśmy 
następujący t zperymeut. Kwadratowy łokieć 
m oą y kawał maty położyło się na cegłach, 
tak że mata tworzyła niejako blat kuchni 
arigiel.kiej, pod nią rozniecił się silny ogień 
■i. sucbpgo jodłowego drzewa, i czekało się 
póki dr ewo nie wypaliło się zupełnie co 
tro iło  1 0  minut,— po zdjęciu maty pokazało 
się na niej małe iskrzenie się słomy, lecz 
nie tlenie, które po cbwili zgasło. M-ta prze- 
tlała do pól grubości, tak że z drugiej stro­
ny n ijtnniejszeg i zu»ku spalenia nie było, a 
więc nieprzepaliła się na wskróś.

Drugi ezperyment. kawałek maty palo­
no smolą szewsaą na ćwierć cala grubości, 
tu  to wrzucono dwie łopatek żelaznych mo­
cno żarzących się węgli, a na to dobrą por­
cję sucnych sksłek (sczepek), to wszystko bu­
chto silnym płomieniem, i w ł  minutach zgo­
rzało zupełnie drzewo za słomą, a po zrzu­
ceniu węgla pozostałego okazała się wklę­
słość wypalona w mącie, nienrzeehodząca na 
wskróś, siabo iskrząca się, "która po zdjęciu 
węgla sama przez się zgasła.

Próby podobnej nie wytrzyma żaden dach 
metalem pokrvty, bo przy podobnym ogniu 
jużby dawno łaty i szalówki pod blachą o- 
gniem spłonęły.

Jak dalece materje wymienione chronić 
będą ud zgnilizny słomę, na ten expery- 
ment długich lat potrzeba i naprzód absolu­
tnie orzec się nie da. Jednakże prawdopo­
dobnie wielką przyrzekają trwąłość. P. C. 
bardzo racjonalnemi włada środkami a bę­
dąc przytem nader biegłym chemikiem, więc 
nie można przypuścić, aby się błednemi łu­
dził oczekiwaniami, tem bardziej, że w koń­
cu jnż na dachu maty będą pokryte cemen­
tem, którego nie widziałem , a któren jeżeli 
tylko od słomy oblatywać i pękać nie będzie, 
nader długą obiecuje trwałość. P. C. zasłu­
żył sobie bardzo około przemysłowośei kra­
jowej, lecz oby zastosowanie skuteczne osią­
gnął. Na nieprzebyte trafiać bedzie trudności 
i staczać musi walkę z przesądami profanów, 
którzy się nigdy przekonać nie dadzą , że po­
krycie słomiane za pomocą chemii mniej pal- 
nem staje się, jak k*żde inne dotąd używa­
ne, lub że go w trwałości przewyższyć zdoła.

Mi n a s o w  icz inżynier.

Kura w iedeński W. s.
r. dnia 19. stycznia. gl- ct.

Oblig. długu pańa. ó ; , za 100 gl. m. k. 72'35
Pożyczka nar. 1854 5J/, za 100 gl. m k. 79 90
Losy z r, 1860 ..................... 92 _
Aktj." banku naród za 1000 gl 777 —
Akcje Towarzystwa kred. na 2 0 0  gl- 178 40
London 10 funt sterlingów 12-2 —
Dukaty cesarskie sztuka . 5 84
Sioisp: za 1 0 0  złr. w. a. . . • 1 2 1 75

Dają gylają
K u r»  lw ow sk i, W. Ł w. a.
z dnia 19- stycznia. gl- ct gl-l ot

Duknt holenderski . . . . 5 72 5 79
Dukat cesarski . . . . . . 5 75 5 81
Moskiewski półimperyai . . 9 94 1 0 05
Mosk ewski rubel srebrny 1 87 1 90
Pruski talar kur................... 1 82 1 84
Galie, listy zast. w. s. k • 72 13 72 8 8
Galie, listy zast. m. k 1 5 75 60 76 45
Galie}j. oblig. ludem. § 71 42 72 17
Poły er kr. narodowa, |  g 79 49 80 1 0
Ak r y k o l e i  żel. gal. . 1 M 196 33 198 08

P riy jD c b a li d. 18. s ty c z n ia .

PP. Trzeciecki T. z Polanki, Rulikowski
A. z Switarzowa, Uznauski A. z ^Szaflar, hr. 
Komorowski W, z Dziewiętnik, Świerzawski 
J. z Hńryslnn, hr. Lanckoroński T. z Tu- 
szkowa,

W y je c h a li d. 18. s ty c z n ia .

PP. Hr. Łączynski H. do Soroczka, Ru. 
bezyński A do Stanina, Muller K- c. k. 
pułkownik niewiadomo.

Wyszła z druku i jest do nabycia we 
wszvstkioh księgarniach krajowych 
„ETYKA KATOLICKA" Dr. Kon- 
rada Martina, przetłumaczona przez 
Dr. Ł u k a s z a  S o l e c k i e g o .

Cena egzemplarza 1 złr. 40 e. w. a.
Główny sklaJ w  księgarni Kajeta­

na Jabłońskiego w e  Lw ow ie.
50 1— 3

D r .  P a t t i s o n a

wata na gościec,
środek leczący  I zapobiegający

przeciw

wszelkim rodzajom reumatyzmu
przeciw  bolom tw arzy, p iersi, szyi 

i zębów, bolom pleców i bioder, p rze­
ciw gośćca w głow ie, rękach  i k o la ­

nach , przeciw  rw aniu  w człon­
kach  i t. p.

Całe p ak ie ty  po 1 z łr,, połów ki 
50  cent. w. a. 4 3—17

Główny skład we Lwowie w apte­
kach Zyg. Huckera i Piotra M ik olasia .

Ś w i a d e c t w a .
Za przesiane mi dwa pakieeiki Waty 

gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne cierpienia w krzyżach, nie mo­
głem od nikogo pomocy otrzymać, i o środ­
ku wyleczenia nie myślałem, gdy nagle sobie 
Watą gośćcową pomogłem;— o I ł  godzinie 
przyłożyłem dwa kawałeczki, po południu o 
czwartej godzinie ustały bole, tylko przez 
dni 14 czułem lekką stężałość.

Wisbitz 10. stycznia 1863 
50 1 6  K r z y s z t o f  K o p p n e r .

Wata gośćcowa jest wybornym środ­
kiem przeciw cierpieniom reumatyzmu, i dzię­
kuję Bogu, że się o tym środku dowiedzia­
łem. Moja familja i ja radziliśmy sobie nie 
jeden raz z największym skutkiem.

Zofingen 9 lutego 1863.
pani Zimmerli- Sutermeiater.

S

Od wielu lat cierpiałem bole gośćcowe 
w nogach iak dalece, że cale noce bezsen­
nie przepędzałem. Przd dwoma laty wyczy­
tałem ogłoszenie w pismach publicznych o 
Wneie gośćcowej Dr. Patt sona , Którą nie­
zwłocznie kupiłem, a po użyciu rakowej w 
krótkim czasie bole ustały. Po upływie czte- 
reeh tygodni powtórzył się ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy znowu wa­
tę ból zupełnie ustał. To podaje panu i wszy­
stkim cierpiącym do wiadomości.
W grudniu 1863 J ó z e f  Vo g l .

mieszczanin w Rudig w Czechach.

ludzie w świecie, którzy niewzruszeni 
krytykują czynnośći drugich, I stawiają 
ich w najgorszym świetle, szarpiąc z ra ­
dością sławę bliźniego,— sądzę, że podo­

bna czynności nikomu nieprzystoi.
Wszystkich zatem tych, którzy moją po­

dróż zagraniczną przypisują innym celom, 
jak  tylko czysto naukowym, a mianowicie 
kształceniu i wydoskonaleniu się w gospo­
darczo- techuicznya zawodzie, ogłaszam za 
kłamców i podłych oszczerców.

Równocześnie zaprzeczam pogłoskom rzu­
conym, jakoby p. W. Schmolka był kierują­
cym gorzelniami w dobrach JO. księcia Lu­
bomirskiego, przezemnie na kwotę w zarząd 
na rok 1363 4 kontraktem wziętych; głównie 
kierującym jestem ja, a pan Schmolka tylko 
moim pomocnikiem miesięcznie płatnym, — 
i jak mnie prawo przysłużą, p. Schmolkę po 
miesięcznym obrachunku i wypłacie wyda­
lić, tak jemu wolno jest w równym czasie 
uwolnienia odemnie żądać, którego mu’ w 
każdej chwili nieodmówię. ?•:

Turbia pod Rozwadowem 16. stycznia. 
Kazim ierz J ó z e f  Zalotyński

prakt. i teor. egzaminowany gorzelany 
i destyłator. 49 1—1

O g ł o s z e n i e
w ażne dla przed-lębioreów  budow y  

kolei żelaznej.
W rewirze Łoszniowskim o ćwierć mili 

od drogi murowanej tarnopolsko- czeruio- 
wieckiej, a o mil sześć od linii budować się 
mającej kolei lwowsko- czerniowieckiej od­
ległym, jest 3000 sztuk dębów 15" do 24" 
przeciętnej grubości do sprzedania Mający 
chęć nabycia, raczą się zgłosić do Admini­
stracji dóbr w Myszkowicach, ostatnia poczta 
Mikulińce.

Od AdminlstracH dóbr Miszkowice
48 1 -3_________ 10. styczn ia 1864._______

N a sprzedaż.
Wieś w obwodzie Tarnopolskim najle­

pszej gleby podolskiej, blizko 900 morgów 
obszaru z lasem i sianożęcismi, dom najob­
szerniejszy nowy murowany, takież po naj­
większej części budynki gospodarcze, propi­
nacja 800 złr. rocznie. Bliższą wiadomość 
udziela Wny. Szczęsny Reyzner adwokat kra­
jowy w Tarnopolu. 44 2—3

Dla Publiczności piszącej
i m łodzieży szkolnej

SKŁAD KOMISYJNY
w szelk ich  gatunków  papierów i 

m aterjalów  do pisania
K A R O L A  N E U M A N N A

we Lwowie na placu Marjacfeim pod 
I. 361 (obok K uhm ayera) jest ja k  n a j­
lepiej zaopatrzony i sp rzedaje  w szytt-  
ko nawet w m niejszej ilości po ee- 

37 nach fabrycznych. 2—5

O b w i e s z c z e n i e .

A jencja jen e ra ln a  w O paw ie (T m ppau) nowego preszbursk iego  banku 
nbezpinezeó od ognia p. n. „Hungaria* m ająca polecenie zorganizow ać Szląsk , 
G alicję i B ukow inę, zam yśla urządzić w tutejszem  mieście rep rezen tac ję  t e ­
goż zakłada.

Upraszam  tych panów z fachem  obznajomionych, kupców  lub pryw atnych, 
którzy się czują uzdolnionym i do prow adzenia tak iego  in teresu , swe oferty 
w łasnoręcznie podpisane, z podaniem  swego uzdolnienia w ogóle, w szczegó l­
ności zaś co do swej p rak ty k i w zaw odzie asekuracyjnym , i innego ja k ie g o ­
kolw iek uzdolnienia, w ym ieniając zarazem  dokładnie ad res swego pom iesz­
kania, aby wnieśli w przeciągu ośmiu dniu tj. do d. 28. b. m. w yłącznie lis ta ­
mi opieczętow anem i, zanpatrzonem i zew nątrz napisem  „Oferta względem  p rzy ­
ję c ia  reorezentacji banku asekuracyjnego  H ungaria (Offerte zur^Uebernah- 
ine der Repraesentanz der Y ersicherungsbank H ungaria) i złożyli t a ­
kow e w binrze ekspedycji tejże g a z e ty ;  upraszam  ile możności oferty w ypi­
sać w języku  niem ieckim . We Lw ow ie dnia 20. stycznia 1864.

Z polecenia jen era ln e j Ajencji dla Szlązka, Galicji i Bukow iny 
5 , ,_ 2 K  W e w er k a  sekretarz.

Upoważniona Izba zfatw ień
we L w ow ie pod Nr. 233  w R ynku I. piątro I. drzw i.

Z ała tw ia  w szelkie in teresa  we Lw>wi o w sądach, urzędach, kasach rz ą d o ­
w ych i kredytow ych, u pp. adw okatów  krajow ych i u pp. c. k. notarju9zów, 
w haudlach i fabrykach, pośredniczy we wszelkich kupnach, sprzedażach inb 
dzierżaw ach dóbr, części tabularnych  realności, ja k o  też w sprzedażach p ro ­
duktów  su row ych ; nastręcza sług ziem skich, ja k o  też służbę dw orską i do­
m owa, niemniej rzem ieślników ; w ogóle zała tw ia  w szystko to, co P . T . oby­
w atele na wsi m ieszkający, we Lw ow ie bądź osobiście z w ielkiem i kosztam i 
bądź pośrednio  z w ielką niepew nością i zw łoką załatw iać są  zmuszeni, a to 
za hardzą um iarkow aną roczną opłatą, i tak  :

d la  P. T . właścicieli dóbr rocznie za 18 złr.
d la  P . T . mniejszych domów obyw atelskich, dzierżaw ców ,

wielebnych księży  plebanów , oraz wyższych c. k. urzędników  za 10 złr.
dla P . T . c. k . urzędników  niższych, dla sług m ajątków  ziem ­

skich, nauczycieli i w łaścicieli realności za 6 złr.
dla pp. sług majątków ziemskich bez posady i niezamożnych bezpłatnie. 
O płata rocznego w ynagrodzenia u iszcza  się  kw artaln ie z góry  

oprócz um ów ionego i zabezpieczonego procentu od kupna i sprzedaży  
albo od dzierżaw y m ajątku, P r z y te m  za ła tw i®  I*ba W6Z0l< 
kle  p o lecen ia  1 k oresp o n d en c je  w  sp ra w ie  zab ezp ie ­
czenieO życia, a lng  z iem sk ich  i w ogóle w szystk ich  m ieszkań­
ców  kraju bez różnicy, jako to P. T . w łaścicieli ziem skich , w ie le­
bnych k sięży , posiadaczy realności, gosp odarzy  w iejskich  we w sze l­
kich sposobach, m ianow icie dla ich w łasnej lub w sp ółżyjących  k o ­
rzyści —  i tak gd yby  sobie kto ży c zy ł zab ezp ieczyć dla siebie sa ­
m ego na starość lub dla dzieci po dojściu do pew nego w ieku, lub  
też dla żony i dzieci sw oich , albo krew ieństw em , przyjaźnią lub in­
nym stosunkiem  (na przykład stosunkiem  służbow ym ) z nim p ołą­
czonych osób na przypadek swojej śmierci jaki kapitalik  i w yp ła tę  
teg o ż  zapew nić sobie, tedy może się w  tym w zględ zie  listow nie naj­
dokładniej przez Izbę złatw ień  zainform ować, co do cyfry opłacać się  
m ających rocznych prem ji objaśnić, i tak zw aną policę czy li doku­
ment zabezpieczeniu  otrzym ać. O plata  p o jed yn czej  k o r e sp o n ­
dencji bez ea to  Inb p ó łr o c z n e g o  ab on am en tu  w r a z  z 
portem  p o c z to w e m  w y n o s i  3 0  c e n tó w ;  z a ła tw ie n ie  
zaś  p ojed yn czej  s p r a w y  la b  zabezpieczeni®  ż y c ia  g ło ­
w y  fam ilj l  a lb o  całej ro d z in y  1 *lr. w. a..

Równie utrzym uje Izb a  złatw ień  agencję sprzedaży mąki z ko­
ści surow ych lub palonych i krw ią bydlęcą napojonych, i o w czesn e
przed w iosną zam ówienia uprasza. 39 2~ 2

W łaścic ie l upoważnionej Izb}/ Złatwień  
F r a n c isz e k  B o r g ia  T w a rd o w sk i.
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Tylko 16 złr. w* a.
kosztuje * 4 losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się mające ciągnienie od 
3 do 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego Ham bnrskfego ple*

nięinego losow ania  
Te ciągnienia muszą na każdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć: 

1 wygrana evt m arków *00000, Z po 100000, SOOOÓ, 80000, 20000, 15000, 
8 po 10000, * po 8000, 2 po 8000, 4 po 5000, 8 po 4000, 26 pu 8000, 
50 po 2000, 1500, 1200, 101 po 1000, 101 po 500, 101 no 200, #102 
po 92, 5 po 50, 10 po 20, 15 po 10, 962 po 5

Gały ios oryginalny kosztuje 64 zir.
% losu ,  32 ,

Przy zrzeczeniu się wygranych niżej 100 marków spuszczam *, losu orygi­
nalnego (nie certyfikaty ani promesy) za 10  złr. •/» losu oryginalnego za 2 0  złr., 
cały los za 40 złr., “ /. losów oryginalnych różnych Nrów, za 100 złr.

Zagraniczne zlecenia gotówką opatrzone raczą wcześnie być przysłane, i po 
porządku jak zapas wystarczy będą rychło uskutecznione.

Proszę się wprost udać do
N. ttori* ita

13 3—5 bankiert w Hamburgu.

C. k. austrjacka uprzyw ilejow ana pierw sza am erykańska  
i angielska patentow a

WODA ANATEKYSIOWA DO LSI J fi. POPPA

uznana

praktycznego dentysty w Wici 
dniu, dawniej Tuchlauben i . 567, 
teraz miasto Bognergasse pod I. 
2  vis a vis kasy oszczędności.

rena flaukl 1 i l r t O n t . ,  
ca opakowaale 2 0  eat- a. w. 
C . k oprcywllrjowaaa pa 
• ta  do zębów 1 dr. 22 eat. 
Pasit do plombowania dziu­
rawych eębow 2 d r . 10 eat 
a. w. Roślinny proaaek do 
mycia zębów 68 ent.

Ta moja Woda do ust oka­
załą się przez długie lata naj­
znakomitszym środkiem, kon­
serwującym tak zęby jakoteż 
Kinne części ust, i jako taks pu 
blicznemi świadectwami ze stro­
ny dostojnycu panów i znako* 
mitszych osobistości medycznych

Gdy Woda anaterynowa do ust odznaczyła się na wielkiej wystawie światowej, i w 
Angiji patentem kr. wielkiej Brytanji od fałszowania zachowaną została, — w Ameryce ta ­
kiej Jsamej zalety doznała — dalej przez korespondencje pierwszych pism monarcbji znana 
przeto uwolnionym się widzę od wszelkiego dalszego tejże zachwalania.

U trzy m u ją  ta k o w e  na sk ła d z ie  w 2-2 9—26
Bely p. Eliasz Hyrmak, Biała p. Knauu, Bielsko p. Stańko aptek , Bóbrka p. J. Zarnitz 
aptek,, Bochnia p. Niedzielski, Brody p. Deckert aptek., Brzeżany p Zminkowski aptek , 
p. B. Fadenhecht, Buczaoz p. J. Czerkawski, p. Mendel Lipschutz, Czerniowce p. Różański, 
p. Schaby, p. Schnirch, p. Jan Rintzner, Dolina p. A. Schulz, kasjer m., Dobromil p . Al 
Grotowski apt., Drohobycz p. Kleczkowski, Dydowa p. M. Koniecki, Grzybów p. Muszyński, 
Jaworów p, L. Lachowicz a p t , Jarosław p. Bogusz apt.. Kołomyja p. Różański, p. K. La- 
den, p. Schaje Hermann, p. Sidorowicz aptekarz, Kraków p. Górecki, p. J. Jabn, p. L. 
Feintuch, p. Aleksandrowicz aptek., p. Siedlecki a p t , Krynica M Nitribitt aptek, Lwów w 
aptece przy Halickiej ulicy dawniej Millingt, teraz dr. chemii Tytus* Zarzyckiego , p. Miko- 
lasz apt., p. A. Berliner e p t , p. Ebreuberger apt.. p. Gebbardt i Kleina wd.. p. Bonifacy 
Stiller, p. Zyg. Ruc.ker apt., p. J. N. Oielczyriski, Lutowiska p. M. KooioKi, Mauasterzyska 
p. Lipscbutz, Nowytarg p. K Laur, Nowysącz Koste|rkiewiczł wd., Przemyśl p Gaideezka 
i Syn, p. Machaliki, p. M. Baumann, Przeworsk, p. Switalski apt., Radowce p. K. Teicb- 
mann, Rozwadów p- Marecki, Rzeszów p. J. Schaiter i Syn, Samb>r p. Kriegseisen aptek., 
p. Riedl a p t , p. A, Rosenbeim, Sznok p. J. Jaklicz, Stanisławów p. Beil apt., p B. Czu- 
ezawa, Stryj p. J. A. Batscb ap t. Seret p. I. Sommer, Suc/.awa p. E. Tetezat apt., T ar­
nów p. J. Jahn, p. Milikowski księgarz, Tarnopol p. Latinek, p A. Morawetz, Turka p. 
A. Czerniański, Wadowice p. Foltin, Zaleszczyki p. Kudrębski, Złoc/.ów p. Wolf Korkes, 
p. A. Gottwald, p. Krzyżanowski apt., Czerniowce AJtb syn apt., Buezacz Kodrębsbi 
Kerzet, Stryj Kornberger apt., Stanisławów Switalski, Żółkiew Krzyżanowski aptekarz.

P ra w d a lw e  h o len d ersk ie  n a s io n a  s ą  do n a b y c ia

13
W

Ł a ń cu c ie  (cyrkuł R zeszow sk i)  
po

n a s tę p u ją c y c h  c c n a e h :
gatunki

2 K arafioły haagijskia i standholderekie najlep
sze łut po

5 K apust głow iastych najlepsze łut ]
3 „ w łoskich „
1 „ szyszkow ej zwanej (b ru k se lsk a) „
3 Jarm użu najlepsze _
2 K alarepy ' T „
2 B uraków  „ „
3 R zepy
5  R zodkw i „
2 Brukw i (karp ie li) „ ” ,
3 Marchwi (C arotty) „ „ ,
6 S ałaty  g łow iastej „ „ ,
2 Selerów  „ „ ,
4  Cebuli i porów „ B
1 Cardów  hiszpańskich „ B
1 H arbuzó w angielskich B B ,
5 O górków  B „ ,
2 P ie traszk i „ „ ,
3 Andywii „ „ ,
2 Cycoryi „ „ .
1 Rapontyki B „ ,
1 Scorconellj hiszpańskiej „ „ ,

10 G rócbów  i fasoli „ 1 funt ,
1 pak ie t 25 gatunków  najpiękniejszych 

letnich kw iatów  
I pak ie t 50 gatunuów  najpiękniejszych 

letnich kw iatów

złr. cent.

1 50

7 4 4
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


